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Kuryer Poznański
wyc i«dii codiiennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

ttedakcya:
przy ..licy św. Marc uh nr 16.

Administracya i Kkspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Kurier Poznański
Wtorek, 6 sierpnia 1895.

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Aawtryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis
liste für 1895 N-. 62 Seite 855 ) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 ten 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatotska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein &, Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C»mp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 5 sierpnia.

Z bieząc&j chwili.
Deputacya bułgarska przybyła w sobotę do 

Zofii ze swéj naduewskiéj pielgrzymki. Około 300 
osób wyjechało jéj naprzeciw do Cary brodu. Witał 
ją tam w imieniu ludu bułgarskiego Wolku Neszow 
i pytał o rezultat podróży. Metropolita Klemen ; 
podniósł w odpowiedzi, że car wraz z rosyjskim na
rodem jest wielce ucieszony, że ostatecznie otrzymał 
dowód, iż naród bułgars ;i nie zapomniał o wdzięcz 
uości dla swych oswobodzicieli Rosya zawsze czu
wać będzie nad Bułgaryą. Wed'e ajencyi bałkań
skiej odpowiedział Klemens, ż? deputacya jest dumuą 
z dokonanej misyi. Znalazła ona w Rosyi te same 
uczucia, kt Te swego czasu spowodowały Rosyą do 
oswobodzenia Bułgaryi. Zarówno świat oficyalny, jak i 
prywatne koła w Rosyi okazywały deputacyi sympatyą 
i szacunek. Na zakończenie swego przemówienia 
podniósł metropolita, że Rosya kocha Bułgaryą nie
zmiennie. M.wę tę powitano autuzyastyczuemi 
oklaskami. Następnie udał się metropolita z otacza- 
jącemi go osobistościami do poczekalni kolejowej, 
gdzie żywą toczono rozmowę, nie dotknięto jednak 
ani słowem dziedziny politycznej. Na dworcu w Z fi i 
oczekiwały deputacyą liczne tłumy publiczności, kor- 
poracye z chorągwiami, dalej rozmaici dostojnicy, po 
między nimi prezes ministrów Stoiłow, minister spra
wiedliwości Peszew, minister wojuy pułkownik Pe 
trow, minister komunikacyi Veljczkow i metropolita 
Zofii Partbenios. Minister spraw zewnętrznych nie 
przybył na dworzec. Gdy metropolita opuści! wa 
gon kolejowy tłum przerwał szpaler policyi 
i cisnął się do niego. Ministrowie i członkowie 
deputacyi udali się do sali dworcowej, podczas gdy 
publiczność wznosiła bezustannie okrzyki. Pomiędzy 
ministrami a deputacyą nie było żadnej rozmowy po
litycznej. Deputacyą witano także z zapałem pod
czas wjazdu do miasta. Gdy przed pałacem metro
polity Klemensa powtórzyły się owacye, wyszedł on 
na balkon i przemówił do tłumu, podnosząc, że de 
putacya udała się do Rosyi na życzenie księcia, rządu 
i uarodu. Rosya życzy Bułgaryi jedynie powodzenia 
i postępu. Metropolita jest przeświadczony, że usiło
wania narodu, księcia i rządu odniosą skutek, jeźli 
się będJe jednomyślnie postępowało. Widocznie nie 
znał on jeszcze treści komunikatu rosyjskiego, o któ
rym pisaliśmy w przeszłym numerze. Komuuikat ten 
zrobił w Zofii głębokie wrażenie i dla tego usiłują tam nie 
wierzyć w jego pochodzenie oficyalue. Zarówno treść 
jak i tou jego stoi w zupełnem przeciwieństwie do 
wyuurzeń delegacyi, pełnej uwielbienia dla „wspa
niałomyślnej, przebaczającej Rosyi.“

W. Porta dała ostatecznie mocarstwom europej- 
skiem odpowiedź na zaprojektowane reformy armeń
skie. Odpowdedź ta odznacza się pojednawczym du
chem. Propezycye Porty zgadzają się pod wielu 
względami z radami mocarstw. Porta cbce zamiano
wać doradzców chrześciańskich dla jeueralnych i pro- 
wincyonaluych gubernatorów, a wicegubernatorów i 
naczelników gminnych wybrać bezstronnie z pośród 
machometau i cbrześciau. Żandarmerya i policya ma 
się rekrutować z ludzi miejscowych, wyznania cbrze- 
ściańskiego i mabometańskiego, stosownie do składu 
ludności. Więzienia mają podlegać regularnej, ś dsłćj 
rewizyi, a nadto mają być ulepszone. Dalej Porta 
zamierza poczynić rozmaite zarządzenia przeciw gwał
tom i niesprawiedliwościom i starać się, aby Kurdowie 
nie dopuszczali się podczas swych wędrówek wybry
ków. Przyrzeka też Porta, że czynić będzie wszystko, 
co jest w' jéj mocy, aby Kurdów nakłonić do stałego 
osiedlania się i w tym celu przekaże im rolę i pa
stwiska. Oprócz tego odpowdedź omawia projekta 
mocarstw, dotyczące orgauizacyi gmin, poboru podat
kowego i innych przedmiotów, oświadczając, iż ze 
względu na koszta i trudności i zwyczaje ludności 
reform tych nie podobna w życie wprowadzić.

Po długiej ciszy wydarzył się znowu we Frań- 
ryi zamach anarchistyczny. Kopalnia węgli w Auicbe 
(départ, północny) święciła wczoraj 50-letni jubileusz 
służby dyrektora Vuillemiua. Gdy Vuillemiu, oto
czony inżynierami i akcyonaryuszami, wyszedł z ko
ścioła, były robotnik kopalni, anarchista Clémeut 
Decoux, strzelił do niego pięć razy z rewolweru 
i zranił go dość ciężko w głowę i rękę. Zbroduiarz 
chciał następnie rzucić bombę, ale eksplodowała mu 
ona w rękach, zabiła go na miejscu, a nadto 10 osób 
poraniła.

Dzienniki rosyjskie zajmują się w dalszym ciągu 
szczegółowo zuanemi doniesieniami „Figara“ i „Ne
wyork Heralda“ o rzekomym traktacie przymierza 
pomiędzy Francyą a Rosyą. „Nowoje Wremia“ uważa 
iuformacye „Figara“ za falsyfikat. „Mosk. Wied.“ 
natomiast sądzą, że ogłoszony wyciąg fraucuzko-ro 
syiskiego traktatu „może nie jest daleki od prawdy.“ 
„Mosk. Wied.“ piszą dalej, że w chwili niebezpie
czeństwa Rosya musi iść ręka w rękę z Francyą i 
że o tem oddawna wiedzieli wszyscy wtajemniczeni. 
Doniesienia „Figara“ i „Newyork Heralda“ — zda
niem „Mosk. Wied.“ — zjawiają się we właściwym 
czasie. W chwili, kiedy w Anglii przyszła ao steru 
władzy partya konserwatywna, wroga Rosyi i Fran
ki, dobrze się stało, że Europa dowiedziała się, iż 
Rosya i Francya są nierozdzielnie złączone.

Doniesienia o rzekomo bliskiem przejściu na 
Prawosławie księcia Borysa spowodowały jednego z 
korespondentów dzienn karskich do tego, iż prosił 
gankowa o bliższe informacye w przekonaniu, że 

Ą^ankow musi znać podstawy tych doniesień. Wyja-

śniena Caukowa zostały wprawdzie wyprzedzone pe
tersburskim komunikatem, nie są jednak uieintere- 
sujące, ponieważ pod wieloma względami zgadzają 
się z treścią tego komunikatu, a więc świadczą, 
iż Cankow zna prawdziwe usposobienie Rosyi. 
Cankow oświadcza, że nie wie, o czem rozmawiano 
w Rosyi z metropolitą Klemensem i jakie mu dawano 
rady, ale bardzo prawdopodobnie metropolita słyszał 
to samo, co od ośmiu lat słyszą wszyscy iunf Bułga
rzy, przybywający do Rosyi. Być może, że cesarz 
Mikołaj powiedział mu także osobiście, iż religia buł 
garskiej dynastyi musi być grecką. Deputacya za
wiadomiła o tem zapewne księcia Ferdynanda; co je
dnak książę uczyni, nikt naturalnie wiedzieć nie może. 
Doniesienie „Figara“ jakoby car miał trzymać do 
chrztu ks. Borysa jest naturalnie bajką. Zdaniem 
Caukowa, ks. Borys, gdyby przyjął pra> osławię, 
mógłby bardziej liczyć na uznanie Rosyi, niż książę 
Ferdynand, i miałby także większą popularność w sa
mej Bułgaryi. Chodzi na razie o przywrócenie nor
malnych międzynarodowych stosunków pomiędzy obo 
ma państwami.

O prasie katolickiéj.
Jego Eraiuencya X. Kardynał Patryarcha we 

necki wystosował do duchowieństwa swéj dyecezyi 
list pełen wzniosłych myśli o stanowisku, jakie zająć 
winni kapłani wobec prasy w ogóle, a w szczególno
ści w obec prasy katolickiej. Mniemamy, że przysłu
żymy się Czytelnikom naszym przedrukowując owe 
iście apostolskie pismo po części dosłownie, po części 
w streszczeniu. Dostojny Patiyarcba „krôlowéj Adry- 
atyku* pisze: — Wszystkim duchownym zakazuję 
wszelkiego wspólnictwa z ziemi czasopismami. A za 
złe uważać powinni wszystkie gazety, które nie zga
dzają się zawsze i we wszystkiem z Kościołem, albo 
też choćby niekiedy uchybiają (veugono meno) sza
cunkowi i wolności, przynależnym religii katolickiéj. 
Nadto za złe u/nać wypada te dzienuiki, które zwal
czają albo w pośmiewisko podają Kościół i przepisy 
Jego, które usiłują podkopać albo zohydzić nienaru
szalność cnoty cbrześciaóskićj, które uchybiają Ka
płanom, Biskupom i Papieżowi i raz i o raz podu- 
szczają przeciwko nim namiętności tłumu. Pisma ta
kie mogą czytać jedynie ci, którym osobno zlecono 
prostować błędy, albo prawdę w jasnem przedstawić 
świetle.

Wszystkim innym kapłanom nie tylko wzbra
niamy wchodzić z niemi w związek, lecz jakuajgo- 
ręcej odwodzimy ich także od czytania pism onych. 
ze względu na niebezpieczeństwo, na które się wy
stawiają, iż wchłoną w siebie cośkolwiek z onych 
fałszywych zasad i błędnych wyobrażeń, — ze 
względu na wielkie zgorszenie, jakie daliby wiernym 
i ponieważ współdziałaliby ze złem, niosąc dziełu 
najwyraźniej złemu onego obola, który zwaćby się 
mógł pretium sanquinis ; a wiecież o jakiej krwi 
m >wa !

W dalszym ciągu przypomina X. Kardynał Pa
tryarcha słowa Ojca św., który przy podobnej spo
sobności głośno i z dokumentami w' ręku zalecając 
ścisły wybór między czasopismami, uznał za konie
czne. iż naprzeciwko trucizuie zlej lektury wynaleźć 
należy antidotum. Po nad wszystkie iuue należy po
pierać te pisma katolickie, które wychodząc w oko
licy nam najbliższej, najskuteczniej mogą postarać 
się o lekarstwo na zagojenie ran zadanych wierze 
i zwyczajom cbrześciańskira przez przewrotne i sko 
rumpowane gazety. Niektórzy abonują przeciwie 
pisma dla tego, iż tańsze i że zręczniejsze przynoszą 
kompilacye - stańmyż rourem przy prasie naszej, 
a zniży ona także abonamsnt i ulepszy treść. A 
przecie są zoile, którzy zgadzając się zresztą z kie- 
ruukiem, wyszukują w’ danem piśmie katolickiem by 
najdrobniejsze usterki, mające obniżyć jego wartość. 
Toć rzeczy doskonałych nie ma na świecie, a zna
czyłoby to domagać się niemożliwości, gdyby żądało 
się doskonałości od pisma, spotykającego się z tylu 
sprzecznemi sądami.

Stawmyż się raczej w położenie publicysty kato
lickiego, który musi mieć odpowiedź gotową na tyle 
kwestyi, sprostać tylu żądaniom, ścierać się codzien
nie z tylu niepizyjaciołmi, i bądźmyż względni i życz
liwi, choćby nawet quandoque bonus dormitat Home- 
rus. Wspierajmyż czynem i słowem ouych niestru
dzonych szermierzy, którzy bezustannie stoją na wy
łomie, by bronić sprawy naszej, która jest sprawą 
Kościoła, Wiary św. i moralności; zalecajmyż z naj
większym zapałem nasz organ katolicki wpływowym 
parafianom, i bądźmy przeświadczeni, że z wiary ze 
słyszenia — fides ex auditu (ad Run X, 17) — 
niemy ów apostoł dopełni w rodzinach dzieła naszych 
nauk albo uzupełni je u tycb, którym u e dano us'y- 
szeć żywego słowa naszego.

Tak woła Dostojnik Kościoła do podwładnych 
mu kapłanów, — głos ten atoli wezmą sobie nie- 
zawodnie do serca wszyscy, duchowni i świeccy 
szczerze katoliccy, do jakiegobądź zakątka on dotrze: 
za święty obowiązek katolickicli publicystów poczy
tywaliśmy sobie utorować mu drogę i do.naszej Wielko
polski. ______________________________

Słuszna odprawa.
Drobna zaledwie cząstka liberalnej prasy nie

mieckiej a mianowicie „Freisinnige Ztg.“ nie hołduje

p pularnerau dziś hasłu .hejże na Polaków!“ — cała 
zaś falanga „liberalnych ‘ pismaków odgrywa melodye 
antypolskie na szowinistycznej pozytywce z zapałem 
iście — bismarckowskim. I ta prasa liberalna, która 
reprezentuje opinią garstki wolnodumców, grupujących 
się około Rickerta a cisnących się w szeregi bałwo 
chwalców Bismarcka, — o tyle chyba różni się od 
patentowanych polakożerców, że zgadając się z ce
lami tychże, nie pochwala — z p ibudek egoistycznych
— ich metody. Wobec zwoleuników gwałtownego 
„ausrotten“ staje prasa pseudo liberalna z ostrzega 
wczem: festina lente\ — Nie powodując się byńaj 
mniej szczególną miłością pokoju i sprawiedliwości, 
lecz z zimnego wychodząc wyrachowania, umie prasa 
ta wylać niekiedy kubeł chłodnej wody na rozpalone 
czaszki H. K. Tystowskiój braci: dowiodła tego „Po- 
sener Zeilung“ zamieszczając w niedzielnym numerze 
na uaczeluem miejscu cięty artykuł p. t „Podszczu- 
wania“, w którym znakomitą daje odprawę owrym pi 
smakom berlińskim, którzy zadeuuncyowali w ostatnim 
czasie prof. dr. Wiclierkiewicza

„Posener Zeitung“ wywodzi: „Dwa pisma ber
lińskie „Taegl. Rundschau“ i „Berliner N. Nach 
richten“ uznały w ostatnich dniach znowu ..a akt ko
nieczności, zwrócić z okazyi pobytu Galicyan uwagę 
publiczną ua przeszkody, jakie rozszerzaniu się pru
skiej idei państwowej tu na wschodzie stawia „chwiej 
na postawa władz i rządu'. Kto działalności orga
nów państwowych przygląda się jak my zupełnie 
z blizka, ten scharakteryzować musi ciężki ów zarzut 
jak najzupełniej nieusprawiedliwiony, który dla znaw
ców stosunków nie zyska ua wartości, choćby powta
rzać się miał jeszcze sto razy i z większym nakładem 
frazesów byperpatryotyczuych (mordspatriotisch). Wła
dze zachowują się, jak przyzuajemy bez ogródki, 
z najzupełniejszym taktem na truduem swem stan >- 
wisku między łatwo pid względem narodowym zapal
nym żywiołem polskim a ruchem antypolskim z dru
giej strouy — Kto dłuższy czas spędził w okolica- h 
z ludnością' pod względem narodowościowym mieszaną, 
zgodzi się w tem z nami, że nie jest to dla organów 
rządowvch zadaniem łatwem, utrzymać się na wła- 
ściwern stanowisku, i z naciskiem podnosimy raz 
jeszcze z całą stanowczością, że w Poznańskiem tak 
Polacy (??) jak Niemcy nie mają obecnie żadnego 
godnego wzmianki powodu’, postawę tutejszego rządu 
pod względem narodowościowym małostkowej poddawać 
krytyce (herumzum&kełu). Jak z jednej strony uzna- 
jemy za stanowczo „correct“, iż władze państwowe 
z całą stanowczością i w stosownym czasie wskazują 
właściwe i zawsze respektowane szranki wybujałym 
dążnościom pewnego, coprawda ograniczonego koła 
naszych polskich współobywateli — tak z drugiej 
strouy tylko pochwalać możemy, gdy w poczuciu 
swej siły wstrzymują się od niepotrzebnego drażnie
nia zaczepnem, ciętem postępowaniem, które byłoby 
po myśli tutejszych i berlińskich podszczuwaczy 
i ignorantów, zapobiegając w ten sposób zaostrzeniu 
tutejszych zuośnych jeszcze stosunków.

W pochwały godny sposób zbliżają się żywioły 
kierujące tutejszym ruchem polskim do reprezentan
tów rządu i usiłują zawsze niemal ze skutkiem 
i z iście pociesznym nakładem dyplomatycznego krę
tactwa (?) utorować sobie drogę między Scylą rady
kalizmu narodowego, a Charybdą pruskiej racyi 
stanu. Tak też było tą rażą z okazyi przyjęcia Ga
licyan, i tu to właśnie umieli Polacy na mówcę 
powitalnego wynaleźć męża, którego przeszłość naj
lepszą była rękojmią, iż akt przyjęcia na dworcu tu
tejszym nie zamieni się na demonstracyjno-narudowy 
zapał hałaśliwy (Begeisterungsrummel) a la Lwów. 
Królewski radzca zdrowia, profesor dr. Wicherkiew icz 
nie jest nam znany jako „stary agitator wielkopolski“, 
na co chciałaby go napiętnować żądna sensacyi 
„Tkgl. Rundschau“, lecz jako mąż, który przeciwnie 
w’ arystokratycznej powściągliwości zda'a się trzymał 
zupełnie od polskich wieli rżeń' stronniczych i raczej 
hołduje ultramoutańsko-ugodowym aniżeli skrajno-naro 
dowym wyobrażeniom. Nie dla tego atoli, aby kru
szyć . kopią w obrouie „polityka“ Wicherkiewicza, 
widzimy się dziś zmuszeni zstąpić do areny, 1 ¡cz dla 
tego, ażeby oddać sprawiedliwość zasłużonemu mę
żowi nauki i filantropowi w najistotniejszem tego 
słowa znaczeniu, i zaprotestować przeciwko temu, 
iżby osobistość jego najwyższego szacuuku godna 
w skutek jego działaluości na polu umiejętności 
i filantropii, spotwarzano z motywów politycznych 
w oburzający sposób w istotnie wstrętnym liście pod- 
szczuwającym „Tagi. Rundschau“.

W artykule, o którym mowa, obwinia się 
wprost rząd, że świadomie popiera krzewiciela naro
dowo po’skich teudencyi, zapewniając jego egzysten 
cyę dopłatą 14,000 marek na klinikę dla chorych na 
oczy. Nie wiemy, czy podana wyżej suma zgadza 
się z prawdą, jest atoli faktem, że subweneya prze
kazywana rok rocznie profesorowi Wichsrkiewiczowi
— w roku 1892 wyuosiła 10,000 marek — uie przez 
rząd, lecz przez sejm prowincyonalny — nie udziela 
się w tym celu, ażeby „agitator polski“ napełnił so
bie kieszenie i mógł burzyć w najlepsze, lecz że za 
zapomogę tę winien dostarczyć jakiegoś ekwiwalentu. 
Owa klinika chorych na oczy składa się z kliniki 
dla osób niemajętuych i dla zupełnie ubogich z mia
sta i dzielnicy. Pierwsze uiszczają za stały pobyt 
w klinice skąpo odmierzone, a ostatni żadnego hono- 
raryum. Dochody zakładu wynosiły w latach 1891 
i 1892 — razem z ow-emi 10,000 m. — 22,900 od
nośnie 23,400, wydatki zaś 28,300 odnośnie 29,300 
marek, deficyt więc, który zapełnił ofiarnie „uposa
żony od rządu“, wynosił w roku 1891 przeszło 5000,

w roku 1892 niemal 6000 marek W zakładzie dla 
ubogich chorych na oczy leczono i pielęgnowano 
bezpłatnie-, w roku 1891 — 422 osoby w 12,076 
duiach, w roku 1892 — 467 osób w 12 728 dniach.

Korespondentowi do „Tägl. Rundschau“ wystar
czą może liczby te wyjęte z sprawozdania rocznego 
zakładu, które chyba pozbawiły owe 14 000 marek 
charakteru „podarku dla niegodnego“. Widzieliśmy 
się zmuszeni, przytoczyć powvższy dokładny materyał 
liczbowy, ażeby dowieść, na jak • glinianych nogach 
stoją argumeuta polakożerców ä tout prix.

Ażeby się zabezpieczyć powtarzamy wyraźnie 
raz jeszcze, że sejm prowincyonalny jest tą władzą, 
która Wicherkiewiczowéj klinice dla chorych na oczy 
przyzudje bieżącą subwencyę, która więc przeświad
czoną jest niewątpliwie, iż kierownik zakładu zachowuje 
parytetyczuość pod względem narodowościowym i re
ligijnym lusynuacya, jakoby miuister kultu p. Bosse 
zasięgał iuformacyi o działalności prof. Wicherkie- 
wicza z tutejszej wyspy tumskiej, jest w obec euro
pejskiej sławy ostatniego tak bezmyślną napaścią 
(täppische Anrempelung), iż można wzruszeniem ramion 
przejść nad nią do porządku dziennego. Podzielamy 
także tęsknotę za knutem rosyjskim, któréj „Tägl. 
Rundschau“ daje wstydliwy wyraz, — z tego atoli 
jedynie względu, iżby można nią poskromić wyżej 
scharakteryzowanych potwarców (Lästermäulern).“ 

Obrona ta prof. Wicherkiewicza przynosi „Pos. 
Ztg.“ prawdziwy zaszczyt i żałować tylko wypada, 
że błyski takiego rozsądku s noty kan y w organie tu
tejszych liberałów nader rzadko: a przecie w in
teresie zgodi ego pożycia obu narodowości 
pragnąć należy gorąco, ażeby współobywatele nasi 
Niemcy kierowali się w obec ms jedynie rozsądkiem 
i pewną wyrozumiałością. Jakkolwiek „Posenerka“ 
słaby tylko wymierzyła policzek HKTystom, to prze
cie z radością witamy pierwszy ten krok ua drodze 
wyemancypowania się z szowinizmu. V\vat sequens!

Antysemickie brednie.
Nadesłano nam dzisiaj z Berlina nr. 116 anty

semickiego pisma „D. Volksrecbt“, założonego przez 
pp. Ahlwardta i Bóckla, w którem jakiś Kotzer 
z Pelplina pisze, co następuje :

„Jeźli słuszna dawać wiarę wywodom prasy 
polskiej i polskich posłów, to założenie Towarzystwa 
ku popieraniu niemczyzny na eschoduich kresach jest 
krzywdą wołającą o pomstę do Nieba; natenczas bie
dni prześladowani Polacy nie uczynili nic, coby Niem
com mogło było dać powód do utworzenia towarzy
stwa. W samej rzeczy też istnieją Niemcy, którzy 
ganią założenie związku. Czyni to nasamprzód prasa 
ultramintańska, z „Westpr. Yolksbl “" na czele, są
dząc, że powinna na związek wylać cały gniew swój 
i szyderstwo- Naturalnie! Ci ludzie spodziewają się 
przecież z wzrostu polskości także rozszerzenia się 
katolicyzmu. Co ich w obec tego obchodzą „interesa 
narodowe 1“

Jeżeli następnie utworzenie się związku wydaje 
się zbytecznem dalej od stosunki^ stojącym, to jest 
to łatwem do wytłómaczenia. Nie mogą oni pojąć 
właśnie tego, że w państwie niemieckiem mogło być 
potrzebnem założenie związku dla popierania niemczyzny. 
Inaczej atoli rzeczy się mają, jeżeli Niemcy uznają po
trzebę zalożeuia związku w okolicach zagrożonych 
przez wypieranie ze strouy słowiańszczyzny. Tutaj 
zwłaszcza wolnomyś-ui grzeszą ciężko przeciw’ uiem- 
czyźuie. Przecież „Danziger Ztg“, organ p. Rickerta, 
nie waha się oznaczać „kwestyi polskiej“ jako kom
pensaty za agitacyą przeciwko traktatom handlowym. 
Jest to ponownym dowodem na to, że ci ludzie za
tracają zupełnie poczucie narodowości. Nie potrzeba 
zaprawdę specyaluego daru spostrzegawczego na to, 
aby rozpoznać, że polskość przy przychylnej sobie 
polityce za ery Capriviego codziennie coraz większe 
robiła postępy. Dowodem tego jest niezbity fakt, że 
właśnie w ostatnim roku setki katolików, pochodzą
cych z dawnych rodzin niemieckich, przeszły otwarcie 
do polskości a jako zewnętrzny dowód służy to, że 
nazwiska swoje spolonizowali, albo raczej nadali im 
twardsze brzmienie. I tak z Schulz powstał Szulcza (?), 
z Sturm Szturma, z Hermann-Hermauczyk, z Schu- 
manna-Szuman itd. Dalszym dowodem jest wzrost 
polskich pism podszczuwających. ;W samych Prusach 
Zachodnich pomnożyła się ich liczba o 5.

Natomiast przyzwoitsza część prasy polskiej 
cierpii ua zmniejszanie się liczby abonentów. Dalszym 
dowodem jest wreszcie zakładanie towarzystw' wszel
kiego rodzaju, które dążą do jednego celu: do sku
pienia wszystkich Polaków i wzmocnienia polskiój 
świadomości narodowej. Jeśli Niemcy w jakiej miej
scowości połączą się także w stowarzyszenie, to 
okrzyczy się ich jako podszczuwaczy (Hetzer). Gdy 
u. p. w Pelplinie, stolicy Biskupa chełmińskiego, 
gdzie istnieje 6 polsko-katolickich towarzystw, Niemcy 
założyli męzkie stowarzyszenie ewangelickie, piętno
wano ich otwarcie i ukrycie jako wyznaniowych pod
szczuwaczy. Nawet pewna urzędowa osobistość nie 
wzdrygała się powiedzieć, że „utworzenie tego towa
rzystwa jest hecą“. — Na czele polskich towarzystw 
stoją po części duchowni. Nie podobna im oszczędzić 
zarzutu, że kazalnicę i konfesyouał uadużywają do 
agitacji. Na dowód tego przytaczamy kilka wypad
ków z ostatnich czasów.

W Rudnie w powiecie kwidzyńskim założono 
ewangielicką stacyą dyakonisek, których pomocy 
także rodziny katolickie w wielu przypadkach żądały.



To spowodowało polsko-katolickiego duchownego z wsi 
sąsiedniej G. że wzywał swych parafian z kazalnicy, 
aby nie posługiwali się z dyakoniskami, ponieważ ponoszą 
przez to stratę na swej duszy. Gdy odnośuy pro
boszcz, który krótko przed tem wystosował do cesa 
rza prośbę o podarek celem wyrestaurow auia kościoła, 
został zawezwany do oduofcego urzędu i gdy mu 
przypomniano jego wyrażenie się z kazalnicy, odpo
wiedział, że „stało się (o na rozkaz Pelplina“. Nie 
stety, sprawy nie dochodzono dalej. — Inny ducho
wny wz,wał z kazalnicy służebnych, aby nie przyj
mowali służby u ewangielików. W innym przypadku 
pytano służącą przy spowiedzi, dla czego służy 
u Niemców.

Tego rodzaju przykładów możnaby przytoczyć 
jeszcze wiele Świadczą one o tem, że ściślejsze po
łączenie się Niemców w szerszych rozmiarach było 
koniecznie potrzebnem. Nie oni — jak to niedawno 
twierdził polski poseł Motty z mównicy Izby depu 
towanych — są zaczepiającymi, lecz są obronicielami 
własnej skóry. Ze wielu wyższych urzędników wątpi 
o tem, to rzecz jasna. Przy znanej czułości humani- 
tarnćj Niemców(!) i obawie przed szkodą ekonomi
czną, niewiele tylko przypadków polskich wybryków 
dochodzi do publicznej wiadomości. Wykształcony 
Polak — tylko z takimi wysocy panowie mają sty
czność — okazuje w obcowauiu osobistem wprost 
ujmującą uprzejmość, która aż nazbyt łatwo nadaje 
się do tego, by owym panom zamydlić oczy. Gdyby 
tak oni niepoznani żyli wśród prostego ludu polskiego 
i studyowali „poruszenia polskiego ludu“, natenczas 
przeraziliby się tkwiącą w nim nienawiścią prze
ciwko wszystkiemu, co niemieckie. Nie należy uwa
żać tego za rzecz przesadzoną. To rozpoznanie jest 
smutnym rezultatem długoletnich studyów“.

Co się to roi w antysemickich mózgownicach!!

OMail miaisterjalaj ł sprawie Kas cloryci.
Przed zaprowadzeniem ustawy dotyczącej Kas 

chorych, z dnia 15 czerwca 1883 r., miej pracownicy 
różnych zawodów swoje Kasy chorych, które dobrze 
się członkom przysługiwały. Kiedy zaprowadzono 
powyższą ustawę z 1883 r., ustanowiono między 
innemi także „miejscowe Kasy chorych“, ale pozwo
lono zarazem istnieć „wolnym“ Kasom zasiłkowym 
chorych, byle dopełniały pewnych warunków, między 
innemi wspieranie chorych członków. Te „wolne“ 
Kasy chorych stały się solą w oku pewnych kół, 
starano je się różnemi sposobami usunąć. Patrze
liśmy na tę ag’tacyą w niejednej okolicy Niemiec. 
Wszelkie atoli zabiegi nie zdołały uprzątnąć tych 
instytucyi.

Przed kilku tygodniami zapowiadały pisma nie 
mieckie, że pruski minister dla robót publicznych 
wydał okólnik, polecający swoim władzom podwła
dnym, aby zapobiegały usuwaniu się pracowników od 
„miejscowych kas chorych“. Obecnie przesyłają 
władze prowincyonalne ten okólnik ministeryalny 
różnym iustytucyom zawodowym, cechom itp. Treać 
tego pisma jest następująca:

Pan minister dla robot publicznych, dowiedział 
się, że pracodawcy, a mianowicie mularze, zasadniczo 
nie chcą przyjmować do roboty takiej czeladzi i pra
cowników wogóle, którzy są członkami „miejscowej 
Kasy chorych“, a biorą do roboty tylko takich, którzy 
należą, do „zapisanej zasiłkowej Kasy chorych“ albo 
gotowi są do niej przystąpić. Władze prowincyonalne 
przekonały się, że iuformacye p. ministra są uzasa- 
duione i dlatago „w interesie przeprowadzę lia pi awo- 
dawstwa socyalnego ubolewając, nad taką procederą 
pracodawców, zwracają się do prywatnych instytucyi 
zawodowych, cechów itp., jako powołanych do bacze
nia na uporządkowany stosunek między pracodaw
cami a pracobiorcami i zalecają im, aby skierowały 
uwagę swoją na te ni( domagania i następnie doniosły 
" ładzom, czy myślą i mogą zapobiedz temu niedoma
ganiu.“

Taką jest treść orędzia p. ministra i władz pro 
wincyonaluj ch. — Na to można tyło odpowieazieć, 
że nie powinieu nikt przeszkadzać urząd.ąn u i rozw i
janiu się „wolnych zasiłkowych Kas chorych“, jeśli 

ne dopeł liają warunków prawem określonych i pa
miętają o chorych swych członka h tak, jak tego prze 
pisy prawne wymagają. Jeżeli pracownicy i pracodawcy 
wolą wolne Kasy chorych, aniżeli miejscowe, toć muszą 
mieć do togo ważne powody i mają je też niechybnie. 
Korzyści przemagające w wolnych Kasach są jasne,

udy Starosta.
Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.

Według starego rękopisu opracował

KRUK.
—----------------------------

CZĘSC DRUGA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 177.)

Zamczysko wiąz z przybudowaniami leżało śród 
skał od strony oblegających, okolone łańcuchem stro 
mych wzgórz, złączonych tu i owdzie, jeśli dolina je 
przerzynała murem wznoszącym się aż do wysokości 
szczytów. Bagna niedostępne od rzeki Teterewaidąc 
i rzeka sama dopełniały z tej strony obwarowania. 
Drugą stroną, od granicy moskiewskiej, Dniepr ob
jąwszy jeduem ramieniem grupę wzgórz SKalistych 
wraz ze zamczyskiem, bezpiecznymi czynił dostatecznie 
mieszkańców jego.

Pan Oksza bacznie opatrując i pilnie badając 
miejscowość, zauważył, że stare murowanie, gdzie
niegdzie mocno uszkodzone, dawało dostęp. Na je
dnym punkcie szczególniej uiedaleko zamczyska sa
mego mur, wiążący ze sobą dwa wzgórza, rozpadł się 
prawie całkiem. Szerokiego wyłomu nie naprawiono 
dostatecznie, załatano go tylko jakotako głazami na 
mech kładziouemi nizko bardzo od ziemi. Straż tamże 
ustawiona niedbale i nieczujnie pełniła służbę, a śmiały 
przedsiębiorca podsuuąć się zdołał niepostrzeżeny do
liną, do tego miejsca prowadząca, pod osłoną krzów, 
któremi dolina dziko zarośnięta była, aż do samego 
podnóża wzgórz.

Pan Oksza spamiętał miejscowość i zaznaczył 
ją s >bie. Drugie miejsce, którem do warowni zbli
żyć się było można, niedaleko bramy się znajdując , 
przedstawiało więcej trudności. Należało pierwej za- 
równać głęboką jamę przed murem i kawał muru 
wysadzić w powietrze.

nieraz już „Kuryer Pozn.“ je wymieniał, nie dziwić 
się więc publiczności, mogącej wybierać między wol 
nemi, a przymusowemi Kasami, że oświadcza się za 
pierwszemi, i że je robotnik woli, chociaż są ala niego 
droższe od Kas miejscowych. Boć w Kasach miej 
scowych płaci pracodawca za swego pracownika trze 
cią część składki, a jednak są całe zastępy praco
wników, zapisujących się z własnej woli, a nie z przy
musu do Kasy wolnej.

W kasach wolnych jest członek przedewszyst- 
kiem swobodniejszym, aniżeli w urzędowych miejsco
wych, on tam jest na zebraniu i po za zebraniem 
obywatelem. Przecież władze widzą, że na zebrania 
„kas miejscowych“ szczupła tylko ga;stka członków 
się schodzi, kiedy, na zebraniach kas wolnych jest 
gwarno, bo człouków schodzi się cała falanga

Kasy wolne uwzględniają o ile można zażalenia 
członków na lekarzy, których zmieniają w d, nym 
razie, a w kasach miejsc« wych jest lekarz nadany 
z góry i czy masz do niego zaufanie czy nie, zasię 
gaj jego rady!

Kasy miejscowe są biurokratycznie urządzone; 
o godzinie 6 wieczorem już pozamykane, a, są i takie, 
które po godzinie 5 po południu uie przyjmują zgło
szeń chorych, szukających pomocy. Inaczej jest we 
wolnych kasach. Te humanitarnej tak w-ażną 
rzecz traktują, przyjmując zgłoś, enia każdego czasu. 
Nie ma też chory w tych kasach tych korowodów, 
z któremi spotyka się w kasach miejscowych.

Kasy wolne udzielają zapomogi przez dwa
dzieścia sześć tygodni, kiedy kasy miejscowe czynią 
to tylko przez trzynaście tygodni, jeżeli członek 
kasy wolnej wyzdrowieje, albo jako zdrowy zostanie 
pizez lekarza uznany, a po niejakim czasie zachoruje 
znowu, to mu kasa wolna ponowną chorobę liczy 
jako „nową.“ Czy tak samo jest w każdej kasie 
miejscowej, o tem niechby się pan minister przez 
okólnik zechciał dowiedzieć.

Kasa miejscowa i jej podobne żądają, jak to 
wyżej zaznaczyliśmy, aby pracodawca płacił pewną część 
skłaoki za swego pracownika, robotnika itp. Można 
tę zasadę starać się upoz" rować a naw et uzasadniać 
przeróżnemi względami filantropijuemi i socyalnemi, 
zawsze to płacenie pozostanie ciężarem dla pracoda
wcy, który nie mając żadnego ekwiwalentu za te 
swoje opłaty, woli — czego mu w-cale za złe poczy
tać nie można — mieć ludzi, opłacających za siebie 
całą składkę. Przecież żalono się na tę ciężary 
w prasie, w oarlamencie i na różnych zebraniach, a 
nic nie uczyniono z ramienia prawodawczego, aby 
ulżyć w tym względzie rzemieślnikowi, fabrykantowi, 
rolnikowi!

Zarządy Kas w olnych są względnemi w ściąga
niu składek; nie zabierają się one zaraz przy za
ległości do egzekucyi, czekając wyrozumiale na ure 
gnlowanie składki, ale bacząc zarazem, aby ona za
płaconą została. Ta wyrozumiałość, podyktowana 
względami humanitarnemi, zyskuje także sympatyą dla 
wolnych Kas zasiłkowych.

U nas w polskich dzielnicach, jest nadto jeszcze 
bardzo ważna przyczyna, nakłaniająca członków do 
Kas wolnych. Jest to kwestya językowa. .Na ze
braniach Kas wolnych może członek Polak odzywać 
się w swoim języku; idzie on sam, albo kto z jego 
krewnych lub domowników do zarządu zameldować 
chorobę, to się z nim rozmówią w jego języku. A jat że 
pod tym względem jest w kasach miejscowych! Ile 
to skarg i żali było pod tym względem! Zachodzą 
także przypadki, że w biurze nie jeden urzędnik, ale 
kilku z nich zna język polski, ale uie słuchają oni po 
polsku się odzywających.

Niech się więc ani p. mi lister, ani władze pro 
wincyoualne i miejscowe uie dziwią, że wobec takich 
warunków pracodawcy i pracownicy wolą Kasy wolne. 
Dziwić się raczej należy, że pracodawcy na szersze 
jak dotychczas rozmiary nie urządzili tej organizacyi 
aby przyjmować tylko takich pracowników, którzy na. 
leżą albo <ło Kas wolnych, albo do nich przystąpić 
się zobowiążą; dziwić się raczej należy, że do Kas 
miejscowych zapisuje się tak wielu człouków, pomimo 
że na nie tak powszechnie narzekają!

Jeszcze słówko! Zwrot o „przeprowadzeniu so 
cyalnego prawodawstwa“, w którego interesie mają 
cechy i t. p. działać na korzyść kas miejscowych 
jest niefortunnie użytym, bo czy członek do wolnej 
czy do przymusowej Kasy chorych należy, jest on 
w każdym razie członkiem instytucyi prawnej, mającej 
na względzie przeprowadzenie reformy socyalnej, Obo 
jętną więc jest rzeczą, czy on się poił tę czy pod ową 
chorągiew zapisze, a jeżeli woli Kasę wolną, toć musi

mieć do tego słuszne powody a że je ma, tośmy wy
żej, chociaż w części wykazali, więc nie powinny wła
dze tamować woli obywateli w tym względzie i po 
winny pozwolić się swobodnie rozwijać Kasom wol 
nym, będącym pracownikom milszemi od przymuso
wych.

Perspektywy.
Wiedeń, i sierpnia.

.(=) Udając się do Ischlu, hr. Kielmausegg 
w drodze odwiedził „yrektora kancelaryi, radzcę 
Brauna W szerszych kołach jest ta osobistość mało 
znana. Jednak radzca Braun, urodzony w Radenie, 
czy w wielkiem księstwie hesseńskiem, spełniając od 
30 lat urząd dyrektora przybocznej kancelaryi cesar
skiej, z natury rzecZy jest bardzo wpływową figurą, 
chociażby najsumienniej poprzestawał na swych ni- 
byto mechanicznych fuukcyach przygotowywania od
ręcznych listów monarchy. Od 3Ó lat tą drogą po
wstały setki odręcznych listów, dotyczących nomiua- 
cyi i dymisyi ministrów etc. Ale p. Braum otrzy
muje także zlecenie uwiadomienia tej lub owej osoby, 
że cesarz zamierza jej poruczyć wysoki urząd, ewen
tualnie doniesienia ministrowi w urzędzie, że cesarz 
życzy sobie, aby zażądał dymisyi. Tak n. p. pe 
wnego dnia w listopadzie roku 1871 radzca Braun 
wespodzianie zjawia się w gabinecie kanclerza hra- 
aiego Beusta, który świeżo był odniósł p< zirnie świe
tne zwycięztwo (w sprawie Hohenwarta) i oświadcza 
mu, że cesarz prosi go, „dass er es ihm leicht ma
ckę“. P. Beust Zrozumiał to natychmiast i zasiadł 
do biórka, aby napisać prośbę o dymisyą. O tym 
szczególe dowiedzieliśmy się z pośmiertnych pa
miętników Beusta. Inni byli ministrowie austryaecy 
nie pozostawili równie dokładnych pamiętników, ale 
zapewne kilkunastu z nich w podobny sposób zapo 
znało się z radzcą — Braunem!

Ztąd wniosek bardzo pro ty, że świeża wizyta 
hr. Kielmansegga u Ekscelencyi Brauna pozostaje 
w związku z utworzeniem gabinetu stałego. N e na- 
eży przez to rozum,eć koniecznie powrotu hr. Kiel

mansegga na urząd namiestnika dolnej Austryi. 
Owszem, bardzo ważne argumeuta przemawiają za 
tem, że prowizoryczny gabinet biurokratyczny zamieni 
się na definitywny.

W tej chwili niedostaje politycznych podstaw di 
ocenienia kwestyi, jakim spos tbem skończy się obe
cne położenie. W dowolne zaś komcinacye, nie 
oparte na faktach, lecz na domysłach, albo, co gorzej, 
na tendencyjnych informacyach, uie wdajemy się.

Natomiast warto zaznaczyć niektóre pewniki, 
z któremi trzeba się liczyć przy utworzeniu gabinetu. 
Otóż normalnym sposobem gabinet parlamentarny 
powstaje albo wskutek rezultatu ogólnych wyborów, 
albo wskutek uchwały Izby, wytwarzającej nową 
większość parlamentarną. Tak mianowicie powstał 
w październiku r. 1893 gabinet koalicyjny ks. Win- 
dischgraetza i to właśnie w oczach tych wszystkich, i 
którzy pragną ustalenia się zdrowego systemu parla
mentarnego i brzydzą się fałszem, było główną zaletą 
owego gabinetu. Na odwrót właśnie ten czysto par i 
lamentarny początek gabinetu koalicyjnego w kołach 
biu.okracyi i wirtuozów' pokątnej intrygi obudził naj
żywszą przeciwko niemu niechęć.

Bądź co bądź, skoro obecnie nie odbywają się 
ogolue wybory i też parlament nie obraduje, w wa- 
«acyach mógłby powstać tylko gabinet, któryby 
wprawdzie mógł zamienić się z czasem na parlamen
tarny, mówiąc ściśle, mógłby się starać o wytworze 
nie większości parlamentarnej, ale któryby uie miał 
z góry charakteru gabinetu parlamentarnego. Aby 
mianowicie hr. Badem w takich warunkach zechciał 
stanąć na czele gabinetu, nie wierzymy, i nie mogli
byśmy sobie tego życzyć.

I to tem mniej, skoro utworzenie stałej wię 
większości parlamentarnej w danych okolicznościach 
jest niemożliwe. Jedynie możliwą na razie była ta 
większość parlamentarna, koalicyjna, którą nieroz
ważnie rozbito. Wszelkie przypuszczenia, jakoby 
niemiecka lewica rozpadła się na dwie frakeye, 
z których jedna przystąpi do nowej większości, albo 
jakoby Młodo,izecbów można wciągnąć do większości 
parlamentarnej, opierają się na złudzeniach, wzglę 
duie na nieznajomości charakteru i sytuacyi stronni
ctwa młodoczeskiego, które, jakto temi dniami trafuie 
zauważył katolicki poseł Ebenhoch, choćby chciało, 
nie może dokonać zwrotu na tory rozsądku i umiar
kowania, zresztą zaś, jako najradykaluiejsze i w kwe-

— Tutędy — mówił sobie wracając po obje 
ździe — droga do warowni, lub tam kole zamczyska 
najlepiej zaś, z obu punktów razem napad urządzić

Wojsko konfederatów, w zuacznej części nie 
czynne, zażywało sobie wczasu, wylęgaj ic się na 
murawie długiej dołiuy, pomiędzy wzgórzami się wi 
j^cej, górą tylko ogień działowy nie ustawał, szkody 
jednak we warowni nie czyuiąc.

Kule, we wielkiej odległości z małych działek 
miotane, p ,dały słabo, lub nie dochodziły wcale celu 
Z fortyfikacyi grodu odstrzeliwano także, choć rzadko, 
z oszczędności prochu tnojźe, a strzelano dla teg«> 
pewno, aby pokazać, że i zameczek działa posiadał 
i bronić się będzie zawzięcie.

Wieczorem ogień umilkł zupełnie, a pan Maciej 
zawstydzony, widząc, że najmniejszej szkody nawet 
nie wyrządził oblężonym, odszukał pana Okszę 
i odezwał się do niego w zakłopotaniu:

— Miałeś słuszność, mości panie kapitanie, 
nasze moździerze dobre na to, aby we Wielkanoc 
walić niemi na rezurekcyą! Do oblężenia zgoła uie 
przydatne. Pukaliśmy dzień cały i co? Nie ubi 
lismy ani psa kusego! Radź więc, mospauie, masz 
ty głowę po temu, jak to sobie poczynać?

— Sprowadzić działa okazalsze — odrzekł 
pytany, uśmiechając się pod wąsem — nie widzę 
na to innej rady.

— Żartuj sobie zdrów! — zawołał urażony pan 
Maciej — wu sz przecie, mospanie, jak ja i wszyscy, 
że tego dokazać nie można...

— Mościpanie kapitanie — prosił wdzięcząc się 
pan Maciej — ruszno konceptem, u ciebie tego nie 
kupić!... Ot, wiesz co?., zrobię ci propozycyą. My 
ludzie starego autoramentu. U nas koń i szabla, 
szabla i koń i kwita! Brać twierdze, to nie nasza 
sprawa. U ciebie co innego. Tyś uczony we wszel- 
kiem rzemiośle wojennem. Nie tylko szabla u ciebie 
ostra, ale i dowcip w głowie. Weź więc rzecz całą 
na siebie, a ręczę, że ją dobrze pokierujesz!

Pan Oksza czekał tylko na takie zaproszenie,

styach religijnych najwstrętniejsze z wszystkich 
stronuictw austryackich, z natury rzeczy nie może 
tworzyć filaru większości jako tako za^howawczój 
i austryackiej

Oto niektóre z tych pewników, z których wy
nika, że na teraz — niestety! gabinet parlamen
tarny stał się niemożliwym v. Ahstryi. Usunąć tę 
możliwość było gorącem życzeniem biurokracyi, która 
pragnie przywrócić swą dawną, fatalną wszechwładzę 
w państwie; dla tego tak zręcznie podkopywała ga
binet koalicyjny, posługując się nawet tak skrajuemj 
frakeyami, jak młodoczeska. Nie warto się łudzić^ 
Trzeba się oswoić z myślą, że z porażki Jedynie 
możliwej na razie parlamentarnej większości koali
cyjnej i jej gabinetu, skorzysta wyłącznie biurokracya, 
a system parlamentarny w Austryi na długo będzie 
zarówno ubezwładniony, jak w Niemczech.

Korespondencye.
-----— -SSSSgS--------

. Berlin, 4 sierpnia.
(„St. Pet. Wiedtn.“ o podróżach cesarza niemieckiego. — 
Stalystyka zdatności wojskowój. — Samobójstwa a kato
licyzm. — majówka murzynów. — Nowe rozporządzenie

policyjne).
(S.) Dzienniki niemieckie zaprzeczyły wiadomo

ści, podanej przez prasę francuzką, jakoby cesarz 
Wilhelm miał złożyć wizytę królowi Humbertowi 
w Rzymie. Zaprzeczeniu temu, łączuie z ustaleniem 
się gabinetu kon erwatywnego w Anglii, „St. Peters. 
Wiedom.“ przypisują duże pokojowe znaczenie. Wi
zyta cesarza Wilhelma w Rzymie z powodu 25 letniej 
rocznicy wkroczenia wojsk włoskich do Stoli«;y pa- 
piezkiej. pogorszyłaby stósum k nowego berlińskiego 
kursu do Watykanu i co ważniejsza — do katoli
ckiego centrum, które obecnie jest panem sytuacyi 
w niemieckim parlamencie. Następnie — dowo
dzą dalej „St. Petersburgskie Wiedomosti“ — w Ro- 
syi i Prancyi musianoby się domyślać dla ja
kich celów potrzebne byłoby osobiste widzenie się 
sędziwego cesarza Franciszka Józefa z cesarzową 
Wiktoryą i markizem Salisburym w Londynie, a ce
sarza Wilhelma II z królem Humbertem w Rzymie. 
Czy nie opracowuje się nowy jakiś plan dyplomaty
czny, z którym trzebaby się policzyć na seryo dwom 
sprzymierzeńcom, mającym przeciwko sobie trójprzy- 
mierze, podtrzymywane przez konserwatywny rząd 
w Anglii ? Wyrzekłszy się udziału w rzymskiej ju
bileuszowej denonstracyi dnia 20 września, ce
sarz Wilhelm uczynił krok i pokojowy i roz
ważny. Im rzadziej Niemcy będą użyczały swej 
powagi i potęgi dla celów Austryi, Anglii 
i Włoch, tem lepiej polityka wemiecka będzie odpo
wiadała int resom Niemiec, do których zaliczyćjakże 
należy dobre stosunki sąsiedzkie z Rosyą. Jakie np. 
korzyści wypłynęłyby dla Niemiec, gdyby Niemcy po
średnio podtrzymywały obecny, anty rosyjski uastrój 
we Włoszech?

Usposobienie to istnieje prawd-tp' dobnie z po
wodu Abisynii, chociaż niedawno w rzymskiej Izbie 
deputowanych zapewniano, że stosunki pomiędzy Ro
syą i W ochami są jakoby wyborne. Nawet baron 
Blanc w tych dniach popeł ił dyplomatyczuy nietakt 
w swojej odezwie co do Meuelika II i poselstwa abi- 
syńskiego, przyjęteg > na dworze rosyjskim Włoski 
minister otrzymał od prasy rosyjskiej jednomyślną od
powiedź na swój brak taktu, a ostatnie artykuły prasy 
whskiej bynajmniej uie cechują tych „doskonałych“ 
stosunków Wlueh z Rosyą. Odciągając uwagę Wło
chów od spraw wewnętrznych, fi lansowego i ekono
micznego nieładu, zwracając ją na kwestyę abisyńską, 
ministerstwo Crispiego samo już dopomaga do pogor
szenia wiosko-rosyjskich stosunków, oraz do zakorze
nienia się w nieświadomych włoskich masach błędu,
akoby Rosyą była histerycznym wrogiem Włoch. 
„Abisyńską gra“ p. Crispi’ego jest gra na zniżkę sym- 
patyi Włochi w dla wszystkiego, co rosyjskie. W ta
kich warunkach stanowczości cesarza Wilhelma U 
i decyzyi, że w jesieni do Rzymu nie pejedzie, mo
żna tylko przyklasnąć.“

Z wydanej niedawno statystyki urzędowej poka
zuje się, że do służby wojskowej w Prusach, nakła
dającej bez wątpienia wielkie ciężary nie tylko na 
samych żołnierzy, ale także na ich rodziców i krew
nych, najwięcej stosunkowo zdolnych rekrutów d«)- 
starcza ludność polska. W r. 1891 w W. Księstwie 
Poznańskiem pomiędzy popisowymi uznano za zdat-

zgodził się więc łatwo na wniosek pana Macieja, 
pod warunkiem atoli, że on sam dowództwo naczelue 
obej i.ie, absolutnie i bez podziału.

Nowy dowódzca zabrał się z pilnością i energią 
do dzieła. Nakazawszy dalsze ostrzeliwanie twierdzy 
ze wzgórza, aby nie wzbudzić podejrzenia i czu ności 
wrogów przez zmianę sposobu oblegania, całą uwagę 
wytężył na odkryte przez siebie słabe miejsca. Nocą 
trzebiono zarośla tam, gdzie były zbyt gęste w doli
nie, prowadzącej do wyłomu, z drugiej strony zarzu
cano przepaść pod murem. Dowódzca sam podkradał 
się pod mur, przeznaczony na rozsadzenie, wraz z do
branym z pomiędzy żołnierzy odpowiednim robotni
kiem. •’

Według wskazówek dowódzcy ludzie wiercili, 
kuli w murze, kopali i świdrowali w ziemi pod osłoną 
nocy, zachowując wszelkie środki ostrożności. Robota 
dokonywała się wolno dla tego, że pan Maciej i woj
sko całe niecierpliwić się zaczęło. Dzieło wreszcie po 
kilku dni ch było na ukończeniu, a pan Oksza po
dzieliwszy naprzód stosownie wojsko i podobierawszy 
ze sotni najdzielniejszych zuchów, których przeznaczył 
na pierwszy ogień pod wodzą najodważniejszych do- 
wódzców, czekał tylko sposobności, t. j. burzliwej, 
ciemnej nocy, aby uderzyć na zamek.

Starosta uie wiedział wcale, jak groźne niebez
pieczeństwo nad głową jego wisiało, nie mniej atoli 
karmił się trucizną, bo przeczucie mu mówiło, że go
dziny jego policzone.

Chcąc odpędzić mary go straszące, zalewał się 
też coraz częściej gorzałką i wtedy popadał w sza
leństwo; wydawał rozkazy najniedorzeczniejsze, drę
czył służbę, katował i kaleczył żołnierzy. Po trze
źwemu zastanawiał się trwożnie nad położeniem swo- 
jem. „Co począć? Zostać czy uciekać?“ Ucieczka 
nie przedstawiała wielkich trudności. Objuczywszy 
kilka koni najkosztowniejszym dobytkiem mógł snadno 
wyśliznąć się niespostrzeżeuie w góry, nawet z panną 
Jadwigą, ujść na południe; tam miał znajomości, zwią 
zki ze Zapdroże

Wydostawszy się jednak z gór i pustyń, musiał 
przerzynać kraj otwarty. Poznają go wtedy, pochwycą. 
O, tak, niezawodnie! Wszakże wszyscy czychali 
tylko na niego, urządzali obławę, niby na dzikiego 
zwierza. Czyż nie bezpieczniejszym czuł się tutaj na 
własnych śmieciach ? Gród mocny, obsadzony dosta- 

[dteęznie. Żywność dochodziła z głębi kraiku wąwo- 
' zeip piluie strzeżouym. Czego się bać zatem?... A je- 

dniak po chwili truchlał znowu. Skoro zdradą lub 
fortelem zameczek wezmą, co go wtedy czekało ? 
Straszno pomyśleć. Szlachta żywcem go rozszarpie, 
rozćwiartuje w kawałki. Każdy miał z nim rachu- 
neczek do załatwienia, nawet ambasada moskiewska. 
W czarnym jarze w czasie oblegania konfederatów 
doszedł go groźny rozkaz od posła moskiewskiego, 
aby bezzwłocznie wydał uprowadzoną pannę Jedlecką 
matce i zwrócił debro zrabowane pani Suchorzewskiej 
także, by puścił zatrzymywany pułk jazdy. Stara 
matka uprowadzonej, niezawodnie, myślał sobie, tego 
dokazała przez swe zabiegi i starania u dworu i 
w poselstwie. Córka jej, ta dumna, uporua dziewka 
stawała się klęski przyczyną, pozbawiła go pomocy 
moskiewskiej! Wypuścić ją na wolność?... Nigdy!

Im więcej wzgardy okazywała panna staroście, 
tym więcej tenże pałał ku niej żądzą i namiętnością- 
Także wydawało mu się, że wszelkie trudności najła
twiej rozwiąże przez małżeństwo z panną Jadwigą- 
I szlachtę ukoi i Moskali zadowoli przez ten zwią
zek, choćby przymusowo! Lecz jak oporną zmusić?- 
Gdyby uie ten przeklęty gach, którego pamięć zacho
wała w sercu... W tem przypomniała mu się całe 
scena w czarnym jarze, zdarzenie, o którem w trwo
dze i niepokoju zapomniał był zupełnie. Wszakżez 
on to sam kazał ująć na pół żywego Choińskiego, 
ocucić i zawieźć go do więzienia, poleciwszy go opiece 
Pedka. Jeźli Choiński żyw, przydać mu się teraz 
może — i uśmiechnął się złowrogo na tę myśl.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nych 56,66 proc., potem następuje kraj alzacko- 
lotaryński, Prusy Zachodnie i Wschodnie. Z popiso
wych w Berlinie tylko 34,91 procent można było 
użyć do służby wojskowej. To znaczy, że jeżeli 
w Księstwie 100 młodzieńców stauie do miary, jest 
z nich prawie 57 zdatnych do służby żołnierskiej, a 
w Berlinie tylko 35, zatem różnica wÿi osi 22 ludzi. 
Jeżeli więc Księstwo dostarczy 1000 popisowych, to 
566 u nich idzie do wojska, a na 1000 Berlińczyków 
tylko 349, zatem Berlin na 1000 kantonistów dostar
cza 217 ludzi mnié;, aniżeli Księstwo.

Pewien lekarz berliński zajął się zbadaniem 
przyczyn, z jakich w Niemczech popełniają samobój
stwa, i przyszedł do przekonania, że religia katolicka 
jest istotnie daleko większą i skuteczniejszą obroną 
przeciwko rozpaczy i samobójstwom od protestanckiej. 
Ouliczył on, że na 1(0,000 osób w obw. rej. pozo., 
w którym między ludnością jest 70 do 89 prc. katolików, 
przypadają w dwóch latach 3 samobójstwa ; w inuych 
obwodach, w których przewaga ludności katolickiéj 
jest ta sama, jako to w trewirskim, akwizgrańskirn, 
opolskim, kolońskiui i Sigmariugeu zachodzi rocznie 
na sto tysięcy mieszkańców 6 do 9 samobójstw. 
Gdzie ludność katolicka jest liczebnie słabsza, tam 
jest znacznie więcej wypadków samobójstwa \Y Ber 
linie, gdzie katolicy stanowią tylko 19 prc. ogólnej 
ludność, zachodzi na sto tysięcy ludzi 28 do 29 sa
mobójstw, w obwodzie merseburskim 32 do 33, w 
poczdamskim 33, a w lignickim, gdzie tylko ’/s lu
dności jest katolicką, nawet 38 do 39. Ten sam sto
sunek zachodzi i w poszczególnych powiatach obwodu 
regencyjnego wrocławskiego W powiatach z prze
ważnie katolicką luduością (frankensztyński, kłodzki, 
bystrzycki, neurodzki i ziemblicki) przypada na sto 
tysięcy ludzi 19 samobójstw rocznie, w powiatach 
zamieszkanych przeważnie przez protestantów nato 
miast przeszło 30. To samo stw erdził ów lekarz w 
Saksonii, Hessyi i Badenii.

Majówka murzynów, zamieszkałych w różnych 
stolicach niemieckich, odbyła się w nocy z ponie
działku na wtorek w lesie nad jeziorem Mtiggel, tuż 
obok restauracyi Müggelschlosschen w Friedrichsha- 
gen. Oryginalna uroczystość, w której wzięło uJział 
180 murzynów-, przybranych świątecznie we fra i i 
60 dam w tualetach balowych, była bardzo ożywiona 
Ms. Woods, kierownik fabryki przyrządów elektry
cznych w- Oincinuati, jako inicyator zjazdu w lesie 
przywitał przybyłych gości serdecznem przemówie
niem, w którem zaznaczył, że murzynom dobrze w 
Europie, że zatem poczuw-ają się do obowiązku stwier
dzenia publicznie swój cywilizacyi, że nadto murzyni 
pod względem intelektualnym starają się stanąć na 
równym z Europejczykami poziomie. Mów-ca wspo
mniał z uznaniem o wyzwoleniu murzynów z pod 
jarzma niewolnictwa przez Lincolna/ a skończył prze
mówienie toastem na cześć cesarza Wilhelma, szcze
rego przyjaciela czarnych. Wśród dźwięków orygi
nalnej muzyki odbył się następnie taniec murzyński, 
zwany „cake-walk“, odbywający się wśród ciągły, li 
pokłonów tancerzy tancerki m. Najlepsi tancerze 
w nagrodę otrzymyw-ali placek, na sposób afrykań 
ski przyrządzony i upieczony. Punktem kulminacyj
nym zabawy była wesoła farsa, chloszeząea objawia 
jącą się już i w-śród murzynów manię popisywania 
się fantastycznemi strojami /in de siècle na m dłę 
„gigerlów“ wiedeńskich. Przedstawienie, umiejętnie 
wyreżyserowane, przyjęły nadobne murzynki wybu
chami w-esołości, świecąc całerai rzędami białych, jak 
perły, zębów. Do samego rana trwały wesołe pląsy 
i swobodna zabawa. Uroczystości podobne postano
wiono odbywać co dwa lata.

W tutejszych domach zdrowia wejdzie niebawem 
w życie pożądane dla ludności rozporządzenie, którego 
mocą zarządy będą zmuszone komunikować trzy razy 
dziennie prezydyum policyjuemu, ile jest łóż-k wol
nych. Wiadomości te przesyłać będzie prezydyum 
cyrkułom, gdzie wywieszone mają być tablice dla pu
bliczności, zawierające szczegółowe wykazy, ażeby 
pacyenci dla braku informacyi nie byli zmuszani, jak 
to często się zdarzało, udawać się do różnych domów 
zdrowia, dopóki nie znajdą wolnego miejsca.

Niemcy.
* Berlin, 4 sierpnia. Z Berlina donoszą do 

„Franki. Ztg.“, że omawiana tak wiele kwcstya, aby 
pr watnego docenta berlińskiego, Leona Aionsa, wy
kluczyć z ciała nauczycielskiego przy uuiwersytecie 
berlińskim, z powodu jego przynależności do stronni- 
< twa socyalno demokratycznego, została teraz zała
twioną. Na posiedzeniu fakultetu w zeszłym tygodniu 
powzięto uchwałę w tej sprawie i fakultet nie podał 
wniosku o wykluczenie Aronsa. Tem samem upada 
dla ministerstwa możność i sposobność do usuuięcia 
go z uniwersytetu. Dr. Arons za iowiedział już 
sw-oje odczyty na przyszły semestr.

Wydział cechowy przygotowuje — 
jak donoszą gazety niemieckie — założenie centralnej 
spółki rzemieślniczej w Berlinie. „Reicbsanze ger“ 
pisze, że spółka ta ma dać rzemieślnikom sposobność 
do składania oszczędności i zapewuienia im taniego 
kredytu. Dla tego spółka ta ma się przyłączyć do 
centralnej kasy dla spółkowego kredytu osobistego, 
która ma zostać powołaną do życia pod egidą pań
stwa. Zmysł oszczędności ma się rozbudzać przez 
rozdawanie marek w wartości 50 fen., 1, 2, 3 do 5 
marek. Orgauizacya spółki ma być tak obmyślaną, 
aby we wszystkich dzielnicach miasta urządzić miejsca 
wpłaty pod osobnym nadzorem. Cechy szewców-, stolarzy 
1 Jupderów już oświadczyły gotowość do przystąpienia do 
spółki, która ma rozpocząć czynność sw-oją z dniem 
1 stycznia 1896 r.

~ Dziesięć lat upłynie z dniem l paź Izier- 
uika, jak została zaprowadzona w Niemczech pierwsza 
ustawa o zabezpieczeniu. Prezes urzędu zabezpiecze
nia Rzeszy, dr. Bódiker, przygotowuje dzieło, w któ
rem ma wykazać, co dotąd Niemcy zdziałały w dzie- 
dziuie zabezpieczenia robotnika.
n u ~~ I w Hanowerze wystąpił pan oberżysta 
Mellage z odczytem o Alexyanach. Widocznie pro
ceder własny nie opłaca się temu panu, bo nie pilnuje 
oberży, tylko jeździ po świecie z odczytami, pobie 
rając 50 fen. wstępnego. Jakiś lekarz zagaił zebranie 
w Hanowerze, tłomacząc, iż p. Mellage musi pobierać 
wstępne, ponie raź stracił wiele pieniędzy, poświęci
wszy wielkie sumy na zdobycie św-iadków do owego 
procesu i że wielu z nich dotąd jeszcze musi wspierać 
-Na ten ostatni punkt zwraca „Köln. Volkszig.“ uwagę, 

^^nacz^ąi^iż należy go ¡odnieść w dalszój proce-

— W czasie podróży do Pontresiny umarł 
uagle, tknięty paraliżem, tajny wyższy i referujący 
radzca w ministerstwie handlu, ś. p. Krystyu Moster. 
Zmarły był katolikiem i miał za żonę córkę zmai lego 
niedawno ministra sprawiedliwości Friedberga.

Chiny.
* Przewidywania, z któremitak często w prasie 

europejskiej i nawet w kołach politycznych możua się 
było spotkać, gdy rozgrywały się losy traktatu w Si- 
monoseki, a mianowicie, że Japończycy, mimo pozor
nych ustępstw wobec dyplomacji europejskiej, w rze
czywistości nie dadzą się tak łatwo pozbawić owoców 
swej wojny z Chiuąmi, — dotąd ziściły się zupełnie. 
Dotychczas nie uczynili Japończycy żadnego kroku, 
któryby wskazywał, że z południowej Mandżuryi za
mierzają istotnie wyeófać swoje wojska. Na położenie 
tej części kraju i na stosunki między zwycięzcami, 
zwyciężonymi i Europejczykami rzuca światło artykuł 
„Timesa“, jakkolwiek nie jest ou wolny od zawiści 
Anglików do nowej potęgi morskiej na dalekim Wscho
dzie Na wstępie bowiem powiedziano, że europejska 
kolonia źle jest usposobiona względem Japończyków 
i cieszy się niezmiernie, że niebawem będzie od nich 
oswobodzona. Z drugiej strony autor artykułu od 
daje wielkie pochwały administracyi japońskiej, która 
jest doskonałą od chwili, gdy przeszła w ręce władz 
cywilnych. Podczas rządów władz wojskowych, Euro 
pejczycy wiele musieli cierpieć w skutek buty zwy- 
c ęzców. Bez poprzedniego zawiadomienia konsulów 
zakazano n. p Europejczykom wydalać się po za bramy 
miast gdy Chińczyków rozporządzenie to nie obowią 
zywało.

Japończycy traktują w ogóle Chińczyków bar 
dzo dobrze. Autor artykułu uskarża się wprawdzie, 
że mieszkańcy byli dręczę ii kwaterami wojskowemi i 
kontrybucyami na cele wojskowe. Są to jednak — 
dodaje sam autor — konieczne skutki wojny. Szcze
gólniej skarży się na tak zwanych kulisów, którzy 
stanowili przednią siraż wojska. Oni występowali z 
równem okrucieństwem przeciw miejscowym mieszkań 
com, jak i przeciw Europejczykom. Brudni, nadzy 
i zawsze prawie pijani, dopuszczali się r żuych nadu 
żyć. Gubernator cywilny zaprowadził natychmiast, 
skoro objął urzędowanie, pewne reformy. Wszystkie 
skargi zostały natychmiast wysłuchane, sprawiedli
wość niezwłoczuie wykonaną przedewstkiem przy
stąpił gubernator cywilny do reform na polu hygie 
uicznem, zaczęto budowę dróg i ulic w miastach, za
prowadzono niewidziaue tam latarnie miejskie. Nagła 
wiadomość o zamierzonej ewakuacyi Mandżuryi przer
wała te prace.

W okolicy miast natomiast nie zaprowadzono 
żadnych ulepszeń. Włóczą się bandy rozbójników, 
uzbrojouych w karabiny zrabowaue’ u Chińczyków. 
Komuuikacya na drogach zagrożona przez piratów. 
Skargi na kulisów ciągle się mnożą. Odkąd pokój 
został zawärty, wyrządzają oni ustawicznie nieobli- 
czone szkody. W okręgu Mugden, którego Japoń
czycy nie zajęli, stoją obozem wielkie masy chiń
skiego wojska. Podczas wojny zachowywali się do
syć spokojnie, a nawet małodusznie; głośno się odzy
wali, że za pierwszym strzałem rzucą się do ucieczki. 
Skoro pokój został zawarty, zmienili ton, stali się 
butni i natarczywi. Jako soort uprawiają oui ściga
nie rzekomych szpiegów. Posiadauie kilku dolarów 
wystarczy, aby ś;iąguąć na siebie podejrzenie. Ka
żde zaś zaprzeczenie grozi jeszcze większem nitbez- 
pieczeńótwem, każdego bowiem, kto zaprzecza, wie
szają natychmiast. W ten sposób zginęło wieiu ludzi. 
Ludność całemi masami ucieka ua północ. Pozostali 
są bezbronni wobec gwałtów rozbójników.

Telegramy.
'/.ofla, 4 sierpnia. Ajencya bałk. donosi: Pre

fekt z Tatar Bazardzik stwierdza, że zamach ua Ma 
takiewa, przyjaciela Stambułowa, nie jest polityczny. 
Sprawca zamachu, haudlarz owocu, dopuścił się na
paści w tak pijanym stanie, że po wytrzeźwieniu nie 
wiedział o niczem. Rany Mat .kiewa nie są niebez
pieczne.

Anssee, 4 sierpnia. Minister spraw zewnętrz
nych hr. Gołuchowski przybył dzisiaj w południe do 
wili niemieckiego kanclerza ks. Hohenlohe i zabawił 
tam tizy godziny. O godz 5 udał się do łschlu.

Hongkong, 4 sierpnia. Z Fuczau donoszą, 
że tłum napadł angielską i amerykańską inisyą ko
biecą. Pięć kobiet i kilka dzieci zostało poranionych. 
Wedle biura Reutera w- Kucbeug dopuścił się ran- 
tloch strasznej rzezf wśród chrzcści&n. Życie stra
ciło podobno także 5 cudzoziemek.

Rzym, 3 sierpnia. Burmistrz Rzymu przedło
żył królowi program uroczystoóci 25 jubileuszu zaję
cia Rzymu. Król oznajmił, że dwór weźmie udział 
w- tych uroczystościach.

Teheran, 4 sierpnia. Wedle doniesień z Ta- 
btis przyszło tam do rozruchów z powodu podrożenia 
cLleba. Wojsko użyło broni palnej p-zeciw wzbu
rzeni mu tłumowi.

Telegram giełdowy.
Berlin, 3 sierpnia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z unia | 
Pszenica osłab.

2 3
Wiem.3%poż.pan

2
100 -

3
100 20

na wrzesień :4t 5i, 146 2f Consoi. 4°/0 . . 105 2u 105 li
na październik . 148 50 :48 25 Consol. S^/o • i 104 5 104 6 i
Zyto osłab. Pozn. 4%1 zast. | 102 25 102 -
na wrzesień . . 1 8 25 119 - PoznA^/ol-zast i 00 70 10 ■ 80
na październik . 121 25 122 - Pozn. 4% 1. rent 105 10 105 10
Olej rzep, słabo. Pozu.3'/a°/ol-rent 102 6" 102 70
na październik . 43 90 43 40 Poznań oblig. . 101 80 101 .5
na listopad . . 44 - 43 50 Nowa Pozn. poż 0 1 80101 80
Okowita osłab Austr. banknoty l 8 45 168 60
eksportowa . .
na sierpień . .
na wrzesień . •

3? 3u 37 50 Austr. rentasrbr. 100 50 1,0 50
41 20 41 4l Ros- banknoty • 219 25 119 26
41 50 41 70 Ros.li8tyzastaw. 103 . 0 103 50

na październik . 40 50 40 70 Węg.4°lorentazł. 104 104 —
na listopad . . 40 — 39 9i, Węg.4°0 „ kor. 99 7o 99 70
na grudzień . . 39 80 39 80 Aust.kred.akcye 50 20248 25
spożywcza . . - — Lombardy . . 47 10 46 90
Owies Discouto com. . 220 75,219 25
na wrzesień . .
Wypowiedziano:

126 76 127 2Í
Usposobienie:

żyta węcpli . . 00 3 ( słabe.
okowity kw.eksp 30,000 120,000

, w 8pOŻ- o.OO O.OcO
S/.ezecln, sierpnia 1895 roku. 'Kursa końcowe i

Kurs z dnia 2 3 Okowita stałej- 2 , 3
Pszenica stale, 
na wrześ. pażdz 
na paźdz.-listup.

145 -'147 50
146 50 149 -

w miejscu eksp. 
ua grudzień . .
na maj . . .

, 6 50I36 70

Żyto stale.
na wrześ.-paźdz 
na pażdz. list p.

116 7 .,118 - 
118 75 120 - Petroleum

Olej rzep. spok. w miejscu . . 10 65 10 55
na sierpień . . 1 43 70 43 50

________ ■ 1 7fll A3 AÛ L

Skrzynka do listów»
Wny W. w G. Korespondenta miała prawdopo

dobnie być wysłaną przed mniej -więcej 10 dn:ami, wia
doma bowiem wycieczka odbyła się przed dwoma tygo
dniami i opis tejże zamieściliśmy we właściwym czasie. 
Dziękujemy za dobre chęci i uprzejmość.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 5 sierpnia.

* Ä. prałat Woliński w Strzelnie otrzy
mał od król, ministeryum pozwolenie na z,łożenie 
drugiego domu Elżbietanek w Strzelnie do pielęgno
wania chorych w Strzelnie i w okoliev oraz na otwar
cie ochronki pod kierunkiem tychże Sióstr. Siostry 
E źhietanki kierują już w Strzeluie lazaretem powia
towym.

* Zasypywanie „zgniłej Warty“ rozpoczęło się 
w końcu zeszłego tygodnia.

* Bezroboi ie. Robotnicy zatrudnieni przy budowie 
toru kolejowego nrędzy Ostrowem a Skalmierzycami za 
strejkowali; gdy podwyższono im myto na 2 marki dzień 
nie podjęli znowu robotę.

* Rogoźno. Właściciel cukierni p. Adamski z Po 
znania nabył od p. Wolffa cukiernią wraz z ogrodem i przy- 
ległościami przy Wielkiej ulicy Poznańskiej

* W Kruśwlcy zawiązało się Towarzystwo katolickie 
polskich robotników ; na tak małe miasteczko przystąpiło od 
razu członków 100.

* Pięciu rodaków, a mianowicie pp. Grabski, 
Trzciński, Mierzyński, Rudnicki i Beuth ukończyli chlu
bnie akademią rolniczą w Berlinie; egzam’na odbywały 
się dnia 2 i 3 b. m.

* „Vaterland“ uratowany! „Pos. Tagebl.“ donosi 
z tryumfem, iż otrzymał od zarządu kolei żelaznych za
wiadomienie, jako wiadomość „Tageblattu“, iż zarząd kolei 
stawił do dyspozycyi dla przyjęcia Galicyan poczekalnią 
L klasy, jest mylną. Uf, odetchnęliśmy!...

* Uroczystości Sedauu a humorystyka ! Ni mieccy 
patryotnicy bydgoscy zamierz iją w roku bież, obchodzić 
251etnią rocznicę bitwy pod Sedan m z wielkim szumem 
i hakiem Zdawałoby się, ż w takiej siedzibie arcyszo 
winistycznych djejateli jak Bydgoszcz pójdzie wszystko 
jak z pła ka, tymczasem — o re y — popsuł [-p. patr o 
tnikom humory nikt inny jeno p. Tied-mann, ten sam, 
którego ewangel ą: „Hieb ist die beste Deckung“. Na ze
braniu bowiem zwołinem w celu naradzenia się nad urzą 
dzeniem obchodu wystąpił pan prezes rejencyi, sławny 
Ti -demann i — ku powszechnemu zgorszeniu zgromadzonych 
patryotników — oświadczył, że nie da sie to p Jączyć z 
godnością władz królewskich, iżby in corpore ukazywały 
się na ulicy i maszerowały w pochodzie w takt muzyki i 
że dla tego, oraz z tego powodu, że jakiś dowcipniś wziął 
kiedyś pana prezesa postępującego majestatycznie w mun 
durzę za — Napoleonami) — stanowczo odmówić musi 
proźbię ażeby władze wzięły udział w pochodzie. Zakli
nanie burmistrz i i radnych były grochem o ścianę a zgor 
szenie „Posenerki“ także zapewne nie zaimponuje p. pre 
zydentowi, z którego łaski wzbogaciła się humorystyka 
„roku jubileuszowego''.

* 150 browarów Księztwa wyprodukowało w roku 
obrachunkowym 93/94 483,415,5 hektolitrów piwa, ku 
czemu zużyto w kilogramach: 7,756,673,5 słodu jęczmien
nego, 943,775,0 słodu pszennego, 12,463,0 ryżu, 711,0 
syropu, 5572,0 cukru, 73,255,6 innych materyałów za
stępujących słód; podatku zapłaciły te browary marek 
353,723,50.

* leatr polski w Brodnicy (na sali hotelu Rzym-
skiego).

We wtorek dramat: „Gwiazda Syberyi.“
W środę na ostatnie przedstawienie komedya: 

„Harde dusze.*
* Teatr polski w Lubawie (na sali pani Sass).
W czwartek 8 sierpnia komedya: „Ciotka Karola“ 

i mazur w 4 pary.
W piątek komedya : „Harde dusze.“
W sobotę komedya: „Damy i Hnzary.“
W niedzielę na ostatnie przedstawienie: „Gwiazda 

Syberyi.“
* Tuczno. Wakuje posada czwartego nauczyciela 

przy katolickiej szkole miejskiej.
* Wystawa królewiecka cieszy się świetnem powo

dzeniem ; przewidnją, że rachunki wykażą nadwyżkę.
* 0 ciekawym wypadku donszą z Prabut: Oto spo

strzeżono, jak stadkiem kurcząt opuszczonych przez matkę 
zajęła się troskliwie suczka; strzeże ona skrzydlatego sta
dka niby własnego potomstwa.

* Berliński cech introligatorski obchodził w tych 
dniach uroczyście 300-letnią rocznicę swego istnienia. Na 
zwołany z tej okazyi zjazd przybyło mnóstwo reprezen
tantów tego ce-hu z całych niemal Niemiec i w ciągu 
dwóch dni obradowało nad sprawami rzemiosła introliga
torskiego. Uroczystości zakończyło poświęcenie nowego 
sztandaru cpcbow< go, oraz wielki festyn, urządzony 
w ogrodzie „Flora“ w Charlottenburgu. Festyn, oprócz 
śpiewów i muzyki, miał w swym programie niezmiernie 
interesujące żywe obrazy, w których przedstawiono sceny 
z 300-letniej historyi cechu. W obrazie pierwszym, się
gającym r 1571, ukazuje się wnętrze piacowDi pierw
szego introligatora berlińskiego Thurneysera w t. zw. 
„Szarym klasztorze“, do dziś dnia istniejącym. Obraz 
drugi, z. r. 1595, przedstawił potwierdzenie przywilejów 
cechu przez elektora Jerzego Wilhelma W obrazie trze
cim. z r. 1693, odtworzono warsztat majstra introligator
skiego, zajętego robotą wraz z dziećmi, żoną i czeladzią, 
a w czwartym egzamin na majstra z r. 1693. Obraz 
piąty ilustrow 1 zaciąganie się członków cechu pod cho
rągwie w epoce wojeu ślązkich z r. 1744, w szóstym 
zaś przedstawiono „poniedziałkowanie“ w gospodzie Hasen- 
heide pod Berlinem, przerwane zjawieniem się urzędnika, 
który przynosi dekret, zabraniający świętowania w ponie
działki. Ostatni obraz siódmy ukazał wielki współczesny 
warsztat introligatorski w p-łnym ruchu i z olbrzymiemi 
maszynami. Pouczające to widowisko miało ogromne po 
wodzenie.

* Z Hartha w Saksonii odebrał bochumski „Wia
rus Polski“ list następujący :

„Czytam Wasze pismo już od lat kilku i czytam 
nieraz słuszne skargi na brak księży i nabożeństw pol
skich A cóż mówić mają Polacy i katolicy w królestwie 
saskiem, gdzie już o nabożeństwie polskiem ani mowy być 
nie może. — a i kościoła katolickiego o parę mil szukać

trzeba. Ile wiem, miasta: Riesa, Döbel, Waldheim, M 
weida, Hartha, Göring->walde, Rochlitz, Leisning są dosyć 
wielkie i przemysłowe miasta, a w żadnem nie ma ko
ścioła katolickiego, chociaż tam dużo katolików i Polaków 
się znajduje. Prada, że w niektórych z tych miast od
prawia się katolickie nabożeństwo co 6 lub 8 niedzielę, 
ale aż by płakać trzeba, bo się odprawia w tak zwanych 
„Turnhallaeh ' (salach gimnastycznych) albo w salach gdzie 
s'ę tańce lub teatry odbywają, a jeszcze nieraz, gdy na
bożeństwo właśnie przypada i ludu się hardzi dość zbie- 
rze, naraz powiedzą: dziś nabożeństwa nie będzie, a z ja
kiej przyczyny, nikt nie wie. Tak się teraz stało w Dö
beln, w którem to mieście najwięcój dziewczyn polskich 
się znajduj“, które muszą przez te 7 miesięcy pozostać 
bez wszelkiej pociechy duchowój. Najgorzój z tymi, któ
rzy tu na słałe zamieszkują, ci już bowiem sa prawie 
straceni dla Kościoła św. i naszej polskiój narodowości.

Zdarza się tu też często, że Polak-katolik bierze 
sobie Niemkę i protestantkę, a potom two takiego mał
żeństwa niemal zawsz; dla nas jest stracone. Znam tu 
jednę parę — małżonek pochodzi z pod Poznania a jego 
małżonka z parafii kobyłogórskiej —- lecz jedno jak dru
gie są zaprawi- ni duchem saksońskim, bo już od lat dzie- 
c:nuych bez dozoru rodzicielkiego 'tułali się tu na obczy
źnie. Modlitwą codzienną ich są mowy bezwstydne, któ- 
rychby się nawet szatan pośród przyzwoitych ludzi mówić 
wstydził, a o poście io wcale mowy nie ma, bo powia
dają. że to jest wymysłem Xięzy. Gdybyśmy zaś zbie- 
r.Ji składki na nisze św. do Opatrzności Boskiój, o któ
rej odprawien’e naszego nowego pasterza w Kobylogorze 
w pow. ostrzeszowskim prosiliśmy, to od tego wyrodnego 
małżeństwa takie zdanie usłyszeliśmy: „My tani Xiędzn 
na wino pieniędzy nie damy, wino my też wypić pora
dzimy, a P. Bóg pieniędzy nie żąda.“ Tacy ludzie to 
tylko na zgorszenie i na hańbę nam Polakom tu żyją. 
Mamy jeszcze prawda dosyć Polaków na obczyźnie pra
wego ducha, ale coraz więcej zapominają o katolickiój 
wierze i wstydzą się polskiój mowy, a najwięcej są temu 
rodzice winni, którzy wysyłają swe dzieci na obczyznę 
bez wszelkiego dozoru.

Rodzice polsko katoliccy! jeżeli już koniecznie wy
syłać zmuszeni jesteście wasze dzieci na obczyznę, to je 
posyłajcie przynajmniej tam, gdzie mają sposobność być co 
niedz:elę na nabożeństwie.

A t-raz do was Przewiel kapłani polscy odważam 
się odezwać. Jeżeli któremu czas pozwoli, proszę przybyć 
w te strony, ażebyśmy najni-odzowniejsze potrzeby ducho
wne zaspokoić mogli.“

* Największy kobierzec na świecie jest w posiada
niu Papieża. Przed kilku dniami właśnie nadszedł do 
F.zymu dla złożenia go Ojcu św. od grupy dam belgij
skich. Wyrobiony zaś został w warsztatach, urządzonych 
w West-rlow przez hrabinę de Merode. Jest on zupełnie 
okrągły, ma około 15 metrów średnicy, a nad jego robotą 
pracowało 22 tkaczów. Zawiera on około trzech milio
nów, a śc:ślej mówiąc, 2,800,000 supłów, wiązanych rę
cznie. Jedyny ten w swoim rodzaju dywan je-t przezna
czony do prywatnego apartamentu Jego Swią'obliwoś i, to 
je-t do wieży Leonina w Watykanie. Odbierając ten dar, 
Papież ze swojem duchownym otoczeniem długo mu się 
przypatrywał i wyraził zarówno gojące podziękowanie dla 
ofiarodawczyń, jak i żywy po iziw dla tego arcydzieła sztuki 
przemysłowej belgijskiej.

* Pewien krawiec w Paryżu wziął się na wyborny 
spisób, aby poznać klientów niewypłacalnych. Ogłosił 
w dzi nnikach, że bardzo bogata panna pragnie wyjść za 
mąż za przystojm-go i dobrze urodzonego młodziana i żąda 
przysłania fotografii pod wskazanym adresem, że podej
muje się spłacić długi kandydata, których sumę należy 
podać Otrzymawszy moc fotografii, pomysłowy krawiec 
wie teraz ua pierwszy rzut oka, komu z nieznanych gości 
ma odmawiać kredytu...

’ Halucynacye szachisty. Słynny szachista, p. 
Blackburne, miewa po każdój, t. zw. ślepój, party i szcze
gólne halucynacye. Ziemia dzieli się dlań formalnie w 
sz chownicę, a on sam czuje się, — jak spisuje w zaj
mującym artykule w „Chess Journal“ — figurą szachową. 
„Naśladuję wówczas“, — pisze, — „wszystkie ruchy 
figury, za jaką się na razie uważam. Jako laufer prze
biegam szybko w poprzek ulice, jako pionek stawiam krok 
naprzód ostrożnie albo potrącam kogoś, który mi z boku 
w drogę wchodzi. Niedawno schwytałem za rękę jakiegoś 
pan i, którego nigdy przedtem nie widziałem : „Czy pan 
nie widzi, że robi pan fałszywe posunięcie? W czterech 
cugach będzie mat“. Człowiek ów, który widocznie nie 
był szachistą, wziął mnie za waryata. Innym razem 
wpadłem na całkiem obcą damę. „Szach królowój“, — 
zawołałem, a ona uśmiechnęła się uprzejmie, jakgdybym 
,ej powiedział komplement. Istne szczęście, że nie poczu
łem się nigdy jeszcze zwycięzcą, byłoby to trochę za, ko
miczne, a to, żem się nie poczuł jeszcze dotąd królem, 
przypisać należy niewątpliwie mojej nadmiernej skromności!“

* „Państwo przyszłości“ w Chinach. O nieznanym 
dotychczas, a bardzo ciekawym szczególe z przeszłości 
Chin, czytamy w sprawozdaniu z posiedzenia akademii 
francuzkiej, na którem p. Leon Caubert opowiadał o pró
bach utworzenia tam państwa na wzór ideału obecnych 
demokratów socyalnych. Rzecz działa się przed laty 800. 
W owym czasie był w Chinach mąż uczony i nadzwyczaj 
wymowny, nazwiskiem Quang Ngain-Che. Pragnąc uszczę
śliwić ludzkość, obmyślił ozereg reform, a mianowicie: 
upaństwowienie ziemi, wprowadzenie monopolów rządo
wych itd., zupełnie jak apostołowie socyalizmu. W owym 
czasie właśnie Chiny zostały nawiedzone licznemi klęska
mi : nieurodzajem, powodzią, trzę-denipm ziemi. Reformy 
były konieczne. Cesarz Chenusong postawił zatem Qnang 
Ngam-Che u steru państwa, pokładając wielkie nadzieje 
w jego rozumnych projektach. Reformator przedewszy- 
stkiem zniósł własność osobistą, rząd rozdawał swym pod
danym po p wnój oznaczonój ilości gruntu. Mieli oni upra
wiać ziemię, żywić się owocem swej pracy, a resztę pań
stwu oddawać. Hodowcy bydła obowiązani byli zachować 
dla siebie tyle tylko sztuk, ile im było potrzeba na uży
tek osobisty, resztę mieli złożyć na ołtarzu dobra ogól
nego. To samo uczynić mieli rzemieślnicy itd. Z początku 
szło jako tako, ale wkrótce wszyscy się zbuntowali i rol
nicy i hodowcy bydła i rzemieślnicy. Każdy chciał pra
cować tylko dla siebie Jeden skarżył się, że mu dano 
grunt nieurodzany, drugi - że -ąsiad ma więcej od niego 
i tak bez końca Kobiety, które wedle ustawy, miały być 
wolne od pracy, nnisiały ręki przyłożyć, bo nikt praco
wać na darmozjadów“ nie chciał. Słowem, położenie 
stało się niemożliwe, głód zawitał. Quang Ngam-Che wraz 
z reformami swemi musiał ustąpić. Powrócono do dawnego 
porządku rzeczy.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 6 sierpnia Prze
mienienie Pańskie.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 29. Zachód 
o godzinie 7 minut 41.



Lwów. O fałszywym Rejtanie pisze „Gaz Kość.“: 
„...Nie możemy pominąć bohaterstwa, które wprawdzie 
nie na arenie parlamentarnej, lecz tylko w Kole poiskiem 
„popełnił" na«z drugi Rejtan arcykapłan demokracyi gali- 
cyjskićj. w miarę potrzeby wróg lub przyjaciel socyalistów 
i t. d. Nie wą'pię. że czytelnicy domyślają się, iż chcę 
mówić o pośle z m Lwowa, któiy w prawdziwie otygi- 
nalny sposób pojmuje zadane reprezentanta ludu. Niech 
tam inni wysiadują w parlamencie, pracują w komisyacb, 
a nocami w domu studyują wniesione przedłożenia i wnio
ski, lub zastanawiają się nad icb motywami. Po cóż 
jemu się trudzić? Wszak czy wnio ek przejdzie, czy 
przepadnie, bez jego trudu obejdzie się zupełnie. Wasz 
poseł nie dba o takie drobiazgi: on okrzykiem od czasu 
do czasu wzniesionym, listem umieszczonym w którymś 
z dzienników' wiedeń kich albo nawet zagranicznych, 
a wreszcie projektem do interpelacyi, zawczasu telegra
ficznie zgłoszonym do , Kuryera Lwows. bgo“, zbawia 
naród, a sobie zyskuje nieśmiertelność. Naturalnie, do 
tych objawów działalności poselskiej nadarza się najlepsza 
sposobność pod koniec sesyi, bo p. poseł ma miękkie s< rce 
i pragnie, żeby wyborcy jego nie potrzebowali zbyt długo 
czekać z wylewem uczuć radości i przygotowaniem tryumfu 
dla swrege przedstawiciela, skoro przybędzie do Lwowa. 
Takim fajerwerkiem był wniosek, uczyniony na posiedze
niu Koła polskiego, aby użyczyło poparcia dę wniesienia 
interpelacyi z powodu zakazu wieców ludowych, zwoły
wanych przez przez lwowskie Towarzystwo demokratyczne. 
Czy doprawdy wnioskodawcy chodziło o zakazy, o których 
jako prezes Towarzystwa demokratycznego musiał wie
dzieć, że nie są prawomocne, że zatem na interpelacja 
nie można się spodziewać innej odpowiedzi, jak odesłania 
interpelanta do dotrzymania form, przepisanych w ustawie, 
to jest do wyczerpania toku instancyi ? Nie sądzę — 
a i Koło polskie tak nie sądziło, bo w obszernej dy.skusyi, 
przeprowadzonej nad wnioskiem p. Lewakowskiego. na
dało sprawie zu ełnie inny obrót, niż wnioskodawca 
pragnął.

„P- Lewakowki chciał Koło polskie postawić w przy- 
mnsowem a tiiemiłem położeniu odmówienia jego wnioskowi,

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGUIM KATOLICKIEJ

D= Władysława Miłkowskiego
W 88ASOWis

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

_ ułożył S. B. 248)
Wie.kość książeczki wynosi " 5 centimetrów; drukowana na najpiękn ej zym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, z obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 4 lub 5 marek 

8tósownie do skromniejszej lub bardziój ozdobnój oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

w Poznaniu, Podgórna ulica nr.
poleca

kościelne aparaty
zo Iw n ww -2 par «w ww a Ä ■ w

(176)

po bardzo przystępnych cenach
a mianowicie

Kapy, Ornaty, Chorągwie, Bursy, / 
Stuły i t. p. \

Materye we wszelkich kolorach 
i bieliznę kościelną.

Karłowska.

TWOTT
przez

X. Biskupa Korytkowskiego.
tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

zniżona na 25 marek.
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

X „Dom Polski fi

Kul erskiego
W Copotach (Zoppot) Siidstr. 71, a, b, c, 72. £ 

■MB poleca na sezon kąpielowy HMB 
większe I mniejsze mieszkania (suche) oraz 9 pojedyncze pokoje z pensyą i bez takowej.

OW Ceny bardzo przystępne.A , Pokój począwszy od 1 marki 50 fen. za dobę. A
Śliczne położenie: Tuż nad morzem, blisko iS 

„kurhauzu“.
KtiełmitL dobru, poliska,. w 

W ~ Usługa polska. =■•
£ Wobec hecy uprawianej przez spółkę KłlT. pro- 

simv o łaskawe poparcie. (1514)

aby wyzyskać tę odmowę na korzyść swoją i swToich 
przyjaciół politycznych. Nie udało się, bo dyskusya, na 
której tle Koło oparło jednogłośną odmowę, stanowo takie 
wyjaśnienie i tak -stanowcze potępienie przewrotowej 
działalności tego pana, jakie od dawna mu się należały. 
Z dyskusyi tej zasługują przedewszystkiem na uwagę sło
wa pierwszego i ostatniego mówcy: X. Chotkowskiego 
który dosadnie napiętnował antyreligijne, a dla ludu zgu
bne zapędy p. Lewakowskiego i jego kokietowanie z wro
gami ludu, socyalistam?, tudzież p. Wielowieyskiego, który 
równie stanowczo odsłonił owe roszczenia do uprzywilejo 
wanego patryotyzmu, Właściwe stronnictwu Tleimkratycziio- 
radykalnemu, a uperson;fikow'ane w p. Lewakowskim. Do 
brze uczyniło Koło poLkie, że ogłosiło obszerny kornuni 
kat o tej dyskusyi i podało do publicznćj wiadomości mo 
tywa, które wTpłj"nęłj' na odrzucenie wniosku p. Lewa- 
kowskiego. Trzeba było raz rzecz postawić jasno i kno
wania, które ponownie demokraci szerzą między ludem 
wiejskim, nazwać po imieniu. Trzeba iść dalej w tym 
kierunku i zdzierać maskę z obłudnych agitatorów, któ
rzy. idąc między chłopów, nadużywają imienia Bożego, 
aby wydrzeć im religię i rzucić ich na pastwę rozpaczy 
lub sócyalizmu. Dość już dni upłynęło, a p. Lewrakowski 
nie ogłosił motywów swego wniosku w żadnym ze swo ch 
organów nadwornych ; tern więcej więc mieli racyi nasi 
posłowie, że nie poszli na lep wrzekomej obrony 
ustaw i pokrzywdzonego ludu. „Kuryer lwowski“ 
i „Nowa Reforma“ oburzają się wprawdzie, że. Koło pol
skie zgnębiło p. Lewakowskiego, sprowadziwszy całą 
sprawę, na toiy czy.-to o-obiste, t. j. poświęciwszy rzecz 
dla niechęci ku osobie p. Lewakowskiego, ale to właśnie 
dowodzi, że Koło pojęto sprawę tak. jak ją rozumieć na- 
bżało. P. Lewakowskiemu nie o rzecz chodziło, lecz 
o osobę swoją, tak, jak wszędzie zresztą swoje „ja“ za
wsze na pierwszy plan wysuwa. Wobec jasnych oświad
czeń Koła polskiego na nic nie przyda się udane oburzę- 
nie, a raczej złość, że się nie udało, na nic frazesy 
o tyraństwie stańczyków, namiętności klerykałów i ze
psuciu pseudoliberałów, które złożyły się na zgnębienie 
uprzywilejowanego patryoty. Karty odkryto tym pan m;

Kanapy 
Fotele 
Lnstra 
Gotowalnie 
Toalety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła i . 
fotele.

byleby dalej postępowano wr tym samym kierunku, nie 
wahając się piętnować fałszywych haseł i zwalczać tych, 
którzy ich używają. P. Lewaków'ski, jak głoszą dzien
nik', nie syt uznania w „starym kraju“, wybiera się 
obecnie szukać go na wiecu Związku Polskiego w Ams 
ryce. Szczęśliwej drogi 1"

Towsrzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar- 
ctych w W. Ks. Poznañskiém poleca Szanownym fanom 
¡ lyucypaiom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasy-rów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wl.t- 
snoftci ziemskićj, jest wielu urzędników bez posady, któ
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego na-zego po
średnictwa i zgłaszanie się do biura nasz-go (Poznań, 
Piać Piotra nr. 4 I, Redakcja Ziemianina) w razie po 
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Przybyli d® ruzttaul*.

Poznań, 4 sierpnia.
LUZÍNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Przyborowski,

Grodzicki i Swlatopełek Zawadzki z Warszawy,
Rehbein i Soeider z Szczecina, Nowicki z Ostrowa,
Nowicki z Brodnicy, Szynkowski.z Kolonii, Semler 
z żoną z Czarnkowa, pani Freit.el z Berlina. Glaser 
z Pragi, Bo uiiński z Halii, prof. Kawczyński 
z Krakowa, Ecke z Grasse

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 Chłapowski z Goź- 
dzieebowy, Sypniewski z Czarnkowa Kurnatowski 
z Morki, Szlagowski z Ruu wa, Głowacki z Rom- 
bina, Bielski z siostra i Goekowski z Berlina, Ry
biński z żoną z Skierniewic, Osowski z Krakowa, 
Doryszyński i Chrupczałowski z Kalisza, Swier- 

.czyński z Katowic, Swierczkowski z żoną z War
szawy, Sćhrajer z Słupcy

Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

naj wy k wintniejszycłi.

Podejmujemy
się

flitaraii
salonów

|i wszelkich| 
prac

t; pice sklch
i

stolarskich
‘■ii?

Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Bańkowski i Sp., Pozn -ń,
ulica Wilhelmowska nr.

(vis-a vis Hotelu Francuzkiego)

J. Eichstaedt,
Poziniii —

odebrał i poleca we wielkim wyborze wszelkie nowości nu porę obecną:
W materyach czarnych i kolorowych 
Aksamity i plusze

i Jedwabie czarne i kolorowe 
Materye meblowe, branki 
Dywany w różnych gatunkach

i wielkościach
Kapy na łóżka, serwety na stół

Płótna szląskie, bielefeldzkie 
i irlandzkie

Koszule męzkie i damskie 
Negliże
Chustki płócienne i batystowe 
Stołowiznę szląską i bielefeidzką 
Szkarpetki i pończochy.

wyprawy
znane z wyborowego materyalu, sumiennego i eleganckiego wykończenia od najtań
szych do u-jwyk wintniejszycłi po cenach możliwie nizkich. 003)

Próby na żądanie wysyłam (ranko.

Rękawiczki, czapki, kapelusze,
i 'bieliznę 

Szelki, parasole, laski,

'SSIF’ Parasolki.
Birety, obojczyki, piuski,

Derki, kuferki i torby do podróży,
Szkarpetki, eluisstki do nosa,

Fortmonetki, pantofle, guziczki do gorsu i mankiet
/ Wielki wybór. Skora i rzetelna usługa.

C. ADAMSKI,
Poznań — Beuzsfur

Fabryka rękawiczek i czapek,
(1510)założona w roku 1854.

###########
CHDCDLADEu.C 

Franz SoBTZiCKKöni
RATIBORu.BRE

Małe Garbary 9
na II. piętrze

2 pokoje i kuchnia
do wynajęcia. (192)

Małe Garbary -9
na parterze (186)

5 pokoi i kuchnia
lub 6 pokoi, kąpiel i ku
chnia od 1. 10. do wynajęcia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165 . 
Ive z '»łupcy, Förster z Bremy, Kahn z Bingen, 
Friedmann z Wrocławia, Michałkiewicz z żoną 
z Żerkowa, Węsierski z Sierosławia, Dutkiewicz 

Inowrocławia. Wilczyński z Ostrowa, Buksch 
Szamotuł, Przybyliński z Spławia, Czostkiewicz 
Landsbergu, Buliński z Pakości, Wesołowski 

Raszkowa, Apt z Zagórowa, Palędzki z Gąsawy, 
pani Kawczyńska z rodziną 

z Ostrowa.

z 
z 
z 
z
Kamiński z Kotowa, 
z Chodzieżą, Piekucki

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 5 si rpnia 1895

...................10 ) kilog.t szemea

Żyto .... 
Ję izmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . .
Rzepik . . .
Łubin żółty .

„ niebieski

TOWAR
piękny! średni pośledni 

4 t>0"l4i—Í3 40

10 60 10 40' — '—
2 - 10 50 10 —

12 20 1 30 ------

< za dsfcpfei r £--wTCŁO ’ -
Każdy zachwyca si<?

widząc, per/'««» „ Pars/wei“ Hilh. Riegera w Frankfurt* 
eie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy saméj ni» 
ma pewno nad ne ni.; lepszego i piękniejszego do to.rty. Na
być ich można w każdym lepszym handlu perfinnów. (IM

F A 8 K V & A
papierosów s tureckich tytuni
101)

i. F. .1. ÜOtlKWZnSKl W »REZSIK
z raca Soi ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Szanowni Publiczności miasta Poznania i okolicy do mszę 
moją fabrykę pojazdów przeniosłem z ul. Szerokiei na

y as,
(narożnik ul>ey Szerokiej).

Nadmieniam, i- na składzie zawsze mam znaczny wybór 
gotowych powozów rozmaitego rodzaiu. Wszelkie reperacye sta
rych pojazdów wykonję spiesznie, rzetelnie i tamo.
Józef Kulka, właściciel faWi Dojazdów

w Poznaniu. Wielkie Garbary 33.30
(102)

Zakład malarstwa na szkle 
A. Redner

Na wystawie przemysłowej wy/ 
stawiony wielki vbraz na szkłe 

(św. Jerzy). (218)

'WWWIWf
Piaskowa ul. 1O 

i Tama Garbarska 1
na parterze (184)

4 pokoje i kuchnia
od 1. 10. do wynajęcia.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

1*0x1121119 plac Włlheliiiowski 1H
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel
kich prac kościelnych a mi nowicie malarskich, po- 
zFotniczych, szlukatorskich, budowania i prze
budowania ołtarzy, kenresyonalów, chrzcielnic, 
kropiciuic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaop trzony skład 
stacji drogi krzyżowej, flgur, krzyżów i lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

*"' ' ' ¡i] lieli; ’

W rOZMMI
przy placu Wilhelmowskim 3,
(1068) poleca . . . W
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- £ 
wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
guaran vą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 
ręczniki, ^hustki do nosa (jedwabne i czysto 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

! A. KAUFMANN •
k Pawłowskich. 9

kufry, walizki, torby,
portmoneta , szelki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar 
własnój r .boty ptleca (115)

WOŁN1BWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.OSOI>2Ł

w średnim wieku, z dobreiui świa- 
dectwam , znająca się na gospodar 
stwie, prasowaniu i dobrój kuchni, 
życzy sobie przyjąć miejsce na pro
bostwie od 1 go października. Ła
skawe oferty proszę przestać do bks- 
pedycyl Kuryera pod nr. -<»L___

F es-w

IV

Małe Garbary 9
na II. piętrze w podwórzu

j kuchnia,
od i- 10 do wynajęć a. (191)

z artystyczną muzyką, znana z kon
certów, szuka umieszczenia do muzyki

Agence Internationale
05'

Kraków, Hotel Saski. (241)

(biały Fox terrier z czarnym łbem) 
zaginął. Uprasza się o oddanie za 
nagrodą w restauracji Wlnktera 
w Jeżycach. (262)

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund_RożuowiCz z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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